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3ciej po południu. 
p r z e d p ła ta  w y n o s i :

MIEJSCOWA: kwartalnie 3 złr. 75 cnt.
m iesięczn ie 1 „ 30 „ 

Z przesyłkę pocztową:
(W państwie austijackiem z(w państwie austijackiem z

Tygodnikiem Niedzielnym 5 złr. cnt.
_  do Prus i Rzeszy niem. 4 tał. 16 sgrd  "|ś
5  I » Szwecji i Danii „ 6 „ , jS
3 1 » Francji i Anglii „ 23 franków. I ^
ja j  » Włoch . . . .  25 „ i
^  I  i  Belgii i Szwajcarji 18 „ ■ ^

l  „ Turcji iks. Neddun. 18 „ J
Numer pojedynczy kosztuje 8 cnt.

Od Wydawnictwa.
P rzedpłata  na G a ze tę  Narodową; z  

T ygodnikiem  N iedzie ln ym  :
C a ł o r o c z n i e ....................................20  złr. —  cnt.
Na cztery i pół miesiąca tj. od 16.

lu tego do końca czerwca 1 > 50  „
k w a r ta ln ie .............................................. 5 • —  *
miesięcznie . . . . .  1 . TO •

W  razie  gdyb y żądano T yg o 
dn ika  N iedzieln ego  w ięcej niż j e 
den egzemplarz przy Gazecie, lub pod oso . 
bnym adresem , za każdy egzemplarz nadliczbo
wy kw artalnie po . . . . —  * 3 5  cnt.
Bez przesy łk i pocztow ej i bez T y 
godn ika  N iedzie ln ego  w  m iejscu:

kwartalnie . . . . . .  3 • 7 5  ■
m ie s ię c z n ie  1 • 3 0  •

Przedpłatę przyjmuje się ty lko  od 
1 . i 1 6 .  każdego m iesiąca.

M anuskrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują
W e LWOWIE: Bióro Administracji G a- 

~ e ły  \  a i  o d o  w e f przy ulicy Nowej, pod 
liczb* 291, w  KRAKOWIE: Ksyjgarnia Jer 
sefa Czecha, w rynku. W PARYŻU: na całą 
Francję i Anglię jedynie p. pułkownik Raczków- 

dn V°nt deLodi Nr. 1. WE WIEDNIl = 
p. A. Oppćltk, Wolizeile, 22; tndzieł pp. Etate/i* 
Stein ćr Vogler, WollXeiU 9. WFRA-NKFUR 
CIE nad MEN KM i HAMBURGU- pp. Gaa- 
oenstein l  ogier.

OGŁOoZENIA przyjmują się za opłatą 6
■  cnt. od miejsca objętości jedne go wierszo 

a ro b n y u i  drukiem, oprócz opłaty stemplował 
30 cnt za każdorazowe umieszczenie 

LISTY REKLAMACYJNE' nieopieczęto- 
wane nie ulegają frankowaniu.

N a prowincję tj. z p r z e s y łk ą  p o c z t o 
wą można prenum erować na Gazetę Narodową 
t £  1 k o r a z e m  z Tygodnikiem Niedzielnym ; j e d y 
n ie  m ie j s c o w i  t.j. we Lwowie odbierający pre- 
nnmeratorowie m ogą abonować Gazetę Narodową 
bez Tygodnika Niedzielnego.

D la uniknienia przerw y w odbieraniu Gazety 
apraszam y o jak  najwcześniejsze przesyłanie przed
płaty. Również upraszam y o ścisłe trzym anie się 
powyżej oznaczonych cen przedpłaty, dla uniknie- 
nia niepotrzebnych korespondencyj i w ynikających 
ztąd  kosztów przesyłki pocztowej.

Razem z przedpłaty na Gazetę, można przysyłać 
przedpłatę na „W ydawnictwo dziel tanich i p ożyte
cznych- w kwocie 11 złr. Na broszurę „Rozprawy  
o fundosaach k rajow ych1* w kwocie 65 ct. Na dra-
hu śp. Józefa Dzierzkowskiego pod tytułem ,K R Ł  V- 
W DA i 01)W E T “, którego czysty dochód ze sprze
daży przeznaczony na postawienie pomnika, po zniżonej 
cenie 50 ct. Na dzieło o RACHUNKOW OŚCI L .P ie -  
rożyńskiego 1 zł, 40 ct. Na -Sprawozdania z p osie
dzeń  sejmu 1865/6 kom pletny egzem plarz 5 zł. Na 
zbiór poezyj p. t. „Kilka w spom nień z Raukaz- 
k iego  w ygnania" przez J . Giedrojcia, z przesyłką po- 
eztowa 2 zł. 20 ct. Na pismo zbiorowe „SIObO“ w 4 
zeszytach z przesyłką pocztową 5 zł. Na KALENDAHZ 
KRAKOW SKI na r. 1868 42 ct. Na KALENDAHZ 
HALICZANIN na r. 1868 40 ct , z przesyłką poczto
wa 45 ct. Na dziełko Pamląika dla rodzin polski cl., 
życiorysy poległych i straconych od 1863 do 1865 r z 
30 fotografiami znaczniejszych osób, j  zł. 50 cnt. Na 
dziełko: Gim nastyka dla p ici żeńskiej pizez di. 
Klossa, z 27 drzeworytami, 1 złr.

Lwów d. 28. lutego.
(Debatte o reformie podatkowej, tj. o podwyższeniu poda
tków. Projekt nowych dwóch podatków, m a j ą t k o w e 
g o  i r o z c h o d o w e g o .  Sposób obliczania. Niebezpie
czeństwo dla opodatkowanych. Przygotowania mini- 
sterjalne w wiedeńskiem dziennikarstwie do pozyskania 
większości dla tej reformy podatkowej. Wcześnie przez 
stowarzyszenia i przez zgromadzenia trzeba wyjaśniać 
niepodobieństwo i szkodliwość tych projektowanych po
datków. Sprawa obwarowań odroczona w delegacjach.

Czas i Dziennik Lwowski.}

p o  raz drugi w iedeńska Debatte, k tó rą  zali
czają do organów ministerstwa, zajmuje się przed
miotem, na pozór niewinnym, ale w gruncie rze
czy wielce ważnym  i drażliwym, t. j. takzw aną 
reformą podatków.

Gdyby rzecz była rozbieraną nawet z w ię
kszym talentem , jak w dzienniku Debatte, każdy 
by łatwo zrozumiał, że jest to poprostu urzędowy 
balon d'essai, a  nie rozpraw a u m ieję tna; bo jakże 
tak ciasna teorja może trafić do przekonania m y
ślących, kiedy m yślą głów ną artykułu  jest, że 
powiększenie podatków jest i m ożliw e, i pod 
względem ekonomicznym racjonalne — ale tylko 
i l  a  t e j  w i ę k s z e j  p o ł o w y  A u s t r j i ,  
która niem a szczęścia należeć do korony św. 
Szczepana? W ęgrzy nie warci takiej protekcji, 
muszą poprzestać na  płaceniu podatków mniej
szych^ Jak  “ ne kraje Austrji...

Gdyby w ywody tego organu, naszpikowane 
ustępami, z dzieł niektórych powyrywanem i, m ia
ły na celu przekonywać niewiernych, możnaby 
rzecz całą pominąć milczeniem, gdyż jestto znane 
w rzeczach finansowych stanowisko kameralistów, 
których rozum cały skupia się w wskazywaniu 
nowych przedmiotów i sposobów opodatkow a
nia — ale w Przedlitawii teraz, póki czas, należy 
zastanowić się nad tak  ważnym przedmiotem dla 
tego, że są  to' myśli sfer rządzących, że m ają to
rować drogę do „wniosków rządowych* w te ra 
źniejszej sesji Rady państwa, i stać się m ogą za 
pomocą aparatu głosowania i w iększości licze
bnej , z ł e m  c h r o n i c z n e m  dla wszystkich 
krajów, do korony św. Szczepana nienależącycb.

P lan ministerjalny reformy podatkowej jest 
prosty w głównym pomyślei. gdyż każdy wie, iż 
chodzi o znaczne podniesienie podatkowych cię
żarów , ale jest skomplikowany w szczegółach, 
ustanaw iając rozmaite m iary do wyśledzenia ru 
chomego mienia obywateli anstrjackicn (ale nie 
węgierskich), niezawiśle od kraju, w którym  za
mieszkują.

Debatte, czy 6 c i , którzy przez n ią  do publi
czności przem awiają, proponuje zaprowadzenie po
datku m ajątkow ego na dwa tempa. R a z  ma być 
opodatkowany kapitał (umyślnie nie powiedziano, 
czy tylko o ruchomym mowa, czyli i nieruchom y 
m a być szacowany) każdego m ieszkańca, i w y
mierzony podatek majątkowy ( Vermogenssteuer); 
p o t e m  ma być na każdego nałożony podatek roz
chodowy (Ausgabe-Steuer), a oba te podatki, o ile 
zrozumieć m ożna, osobno i niezależnie od innych 
opłacanych podatków, m ają być wyrachow ane i 
ściągane.

P rzykłady, k tóre Debatte podaje, są także w y
rachow ane na pozostawienie czytających w nie
pewności, czy tylko obywatele, zam ieszkali w m ia
stach, m ają być  pociągani do opłaty podatku roz
chodowego; staw ia bowiem za normę czynsz najmu 
pomieszkania w m ieście, i pow iada, że kto płaci 
czynszu za pomieszkanie np. 600 z ł r . , wydaje 
3.000 z łr ., a  kto tyle w ydaje, musi mieć m ająt
ku 30.000 złr. T ak  tedy lokator płaciłby od te
go co wydaje 150 złr., a od tego co posiada (w e
dług dowolnego obliczenia kam eralistyki nowej 
ery) 200 z łr., więc razem 350 złr. Rozumie s ię , 
że jeśli posiada austrjackie obligacje, płaciłby po
datek od kuponów, który, nie pytając o_ pozwole
nie, brevi manu odciągają przy kasachj, i któryto 
podatek kuponowy podług Debatte będzie także 
zwiększony, Że cały ten projekt nie m a żadnej 
rozumowej podstawy, że lekcew aży państwowe 
interesa w pierwszej linii, a proste zasady ekono
mii politycznej w drugiej, które nie pozw alają , 
aby dobrobyt wszystkich był w ystaw iony na 
szwank za grzechy upłynionych czasów, i że wi- 
nisterjum , któreby przeprowadziło ta k  drakoni- 
czne prawo finansowe, straciłoby popularność, 
którejby ani teorją praw zasadniczych , ani inne- 
mi na oko blyszczącemi teorjami zdobyć uie zdo
łało, nikt nie wątpi, a przecie jak  dziś się formy 
rządzenia i w ydaw ania praw  ukształtow ały w je 
dnej części A ustrji, obawiać się należy, czyli się 
nie uda zebrać dostateczną ilość głosów w dzi
siejszej Radzie p a ń s tw a , które m ogą uchwalić 
prawo finansowe jak  najuciążliwsze.

W sprawach tak  drażliw ych jak  podatki, n ie
podobna rzeczy brać czysto przedmiotowo, a to 
dla tego, że czynniki najbardziej wpływowe czują 
indywidualnie mniej lub więcej ciężary takiego 
praw a, jakiem  jest finansowe. Od tego zaś, czy 
mniej czy więcej dotknięci indywidualnie, zależy 
także większa lub mniejsza gotowość przyzwalania 
na nowe, choćby zbyt trudne ciężary.

Chociaż ministrowie i radcy państw a chcą 
dobra Austrji, i p racują dla jej wielkości, jednak 
już z góry można obliczyć, że stronnictw a poli
tyczne w takich sprawach grupują się inaczej, 
jak  w innych. Pytanie ważne więc, czyli w razie 
wniesienia takiego projektu przed pełną Izbę, nie 
znajdzie się potrzebna ilość głosów  do przepro
wadzenia go per majora, t. j. do wywiezienia z 
tej sesji nowych, wielkich ciężarów.

Dziś, kiedy jest jak ie  takie prawo zgrom a
dzania się , i jak a  tak a  wolność prasy, zawczasu 
wszyscy, którym  na tem zależy i którzy umieją cenić 
ważność przedmiotu, powinni radzić sobie sami i 
nie opuszczać ani sposobności żadnej arii środków 
do w ykazania, ileby zgubnym był taki fiskalny 
plan tak dla monarchii jak  i dla ludów.

Na poparcie dziennikarstw a wiedeńskiego 
liczyć nie można. W  W iedniu już sobie pora
dzono. Jedne dzienniki nic, drugie mało c o mówią. 
Organ, najwięcej posunięty w miłości do koryfeu
szów teoretyczno-liberalnej nowej ery, zawczasu 
już wystąpił z ogólnikowym artykułem  wstępnym, 
w którym  radzi i zaklina w iększość niem iecką 
rąjcbsratu, aby się trzym ała ministerjum nowego, 
i w r a z a c h  w a ż n y c h  go nie opuszczała.

Łamano sobie z początku głow ę, co zna
czy taka apostrofa. Dziś wiemy dokładnie, że to 
się działo podług planu ułożonego. Idzie o to, by 
piram idę socjalno-polityczną, zakończyć cierniową 
koroną dla opodatkowanych w niewęgierskiej części 
Austrji.

Sprawę w ydatków na  obwarowania, odłożono 
w delegacji w ęgierskiej aż na sam koniec budżetu. 
Zam ierzają komisji mężów fachowych oddać pierwej 
całą  sprawę do szczegółowego rozpatrzenia. Au
tor broszury o bezużyteczności obwarowywania 
miasta K rakow a zapewne zechce gruntownie zbić 
zarzuty, które mu poczynił pan H. L. w fejletonie 
Gazety Narodowej. Chętnie do tej polemiki otworzy
my mu kolumny naszego pisma, i cieszyć się bę
dziemy, jeźli zwycięzko z tej polemiki wyjdzie. 
Redakcja Gazety Narodowej w tej sprawie um ie
ściła najpierwsza wstępny artykuł, oświadczający 
się z wymienionych tam powodów przeciw obwa- 
rowywaniu Krakowa, a potem kilkakroć to zda
nie przy różnych sposobnościach powtórzyła. Lecz 
z góry  się zastrzegła, że o kwestji strategicznej 
konieczności przesądzać nie będzie, gdyż facho
wych wiadomości nie posiada*, i rzecz tę swobo
dnej rozprawie specjalistów pozostawiła- luną  dro
g a  poszedł Czas i Dziennik Lwowski. D la mch P°" 
w aga posła Chrzanowskiego Leona w kwestjack 
strategicznych jest ro zstrzy g a jącą! Na argum enta 
więc pana H . L. nie odpowiadają . przeeiwdowo- 
dzen iem , lecz i n s y n u a c j a m i .  Korzystniej 
przecież dla spraw y bronionej byłoby, pobić prze
ciwnika rozumnym wywodem. .

W tej jak  i w sprawie techniki krakow skiej
łatwo pojąć występywmiie Czayu, w obronie spe-*

cjalnych interesów K rakow a. Każdy z czytelników 
wie od razu, o co dą so w i idzie. Ale o powody 
Dziennika Lwowskiego, któżby się troszczył? — My, 
opozycja! ot i wszystko.

Swoboda słowiańska i Moskwa.
Czytając dziwne poglądy, dziwne m arzenia 

dzienników moskalofilskich w slawiańskich zie
miach Austrji, byliśmy uderzeni szczególnie nie 
nam iętnością dziennikarską, która w  pewnych 
razach staje się zupełnie n a tu ra ln ą , nie fafsży
wością poglądu, który, może się urodzić w chwi
li walki za przynależne krajowi p raw a, lecz 
ogrom ną nieznajom ością historji słowiańskich ple
mion, z której możnaby było doskonalę wyczy
tać nietylko co może, lecz co musi spotkać ka
żde słowiańskie plem ię, k tó re  rzuci się w ob
jęcia Moskwy.

Życie słow iańskich przodków naszych by
ło gminne z początku. Jedne gminy rozwijały 
się doskonale, drugie gm iny szły k u le ją c , jak 
wszystkie instytucje ludzkie. Te ostatnie na tu 
ralną siłą w ypadków musiały połączyć się z le
piej urządzonemi. Z tego utworzyły się w ię
ksze społeczeństwa , których stosunki średnicy, 
czvli centralnej władzy,, ku granicom  staw ały się 
zimniejszemi, rnylnięjszemi czyli despotyczniej- 
szemi. Jak tylko rów now aga na gminie opar
tego społeczeństwa została naruszoną utw orze
niem się wielkiej gminy, tyrania stała się jej 
losem, fa ta lnoścją , tragiczną koniecznością. Ona 
się powstrzymać nie może, a wrócić nie jest w sta
nie, bo żeby wrócić —  potrzeba jej wskrzesić 
przeszłe życie, całą przeszłość gm inną Słow iań
szczyzny odbudować... Dla tego też pochłaniać 
ziem ię, pochłaniać wszystko" V WSzystko b rać  W 
swoją opieKę, stało się drugą naturą Moskwy, 
jej wrodzoną chorobą. Spojrzyjcie...

Sw obodnie, szeroko zaczyna się historja 
słowiańskich plemion. W szędzie życie, ru c h , 
niezależność, wszyscy dyszą swobodnie, całą 
piersią. Ludow e zebranie w Nowogrodzie, w 
Pskowie, w T w erze, w Sm oleńsku, w W łodzi
mierzu, w Riazaniu; każde m iasto , każda włość 
rządzi się autonom icznie. Po całej słowiańskiej 
ziemi dźwięk dzwonów zwoływał lud na nara
dę , na wspólne obmyślenie zaspokojenia po
trzeb; praw em  było — samo życie! W tem  dźwię- 
klo nowe, niewiadom e im ię Moskwy w śród fiń
skich plemion podbitych. Lecz w tem  nic nie- 
znaczącem  im ieniu s'm ierć, śm ierć wszystkim 
m iastom  swobodnym! Jedne po drugich um ie
rają , jakby tknięte m orowem  powietrzem: Nowo
gród , Psków, T w er, T o rżo k , S m oleńsk , Ria- 
zań, N iżnyN ow gorod. Jedna Moskwa panuje , 
jedna Moskwa rozkazuje. Ale zato ona czuje 
wszędzie i we wszystkich zdradę ku  sobie. Nowo- 
grodzianin jest zdrajcą dla tego ty lk o , że jest 
N ow ogrodzianinem , Sm oleńszczanin , że jest 
Smoleńszczaninem, mieszkaniec Pskow a dla te 
go zaś, że jest ze Pskowa. W szystkie za
bite przez Moskwę autonom ie pow stają przed jej 
niespokojnem  sum ieniem  —  i w e wszystkich 
Moskwa widzi zdrajców! M ękom , deportacjom , 
karom nie ma liczby, nie m a miary, i końca 
przewidzieć nie można. Nad starem i trupam i 
nowe trupy bieleją, m ęczennicy idą jedni po 
drugich, i im dalej, tem  gorzej Plac, na któ
rym w Moskwie m ęczono tych co mieli nieroz- 
sądek nie zapomnieć, iż ojczyzna ach niegdyś 
była wolną, stał się zam ałym  dla ogrom nej liczby 
nowych występców, i sam a Moskwa poczuła 
s trach , pozostając wśród spustoszałych ziem i 
groźnych widm przeszłości. Moskwa przenosi 
swój trybunał do Petersburga, na sam ą granicę 
państwa, żeby być jak  najdalej od cieniów za
bitej Słowiańszczyzny; otacza siebie cudzoziem
cam i, własnych poddanych stara się przerobić 
na cudzoziemców, żeby tylko zetrzeć z nich zdra
dzieckie piętno —  Słowiańszczyzny.

2 chwilą urodzenia Moskwy znikły światłe 
dni słowiańskich plem ion, do k tórych sięgnąć 
mogła ich ręka. Jedną tylko chwilę była M oskwa 
i piękną i wielką w tedy gdy na jej m iejscu 
dymiła się kupa popiołu. Lecz po tej chwili 
nastąpiły nowe prześladowania wszystkiego co 
nie chciało podejść pod skarbow y strychulec, co 
marzyło o sw obodzie , o ludzkich praw ach, o 
możności mówienia językiem  ojców i modlenia 
się w edług przekonań swoich. Dzwony, co wzy
wały niegdyś swobodne ludy do narady nad

swemi spraw am i, przelane na armaty, którem i 
Moskwa dalej szerzyć będzie panowanie swoje. 
Lecz zato inne dźwięki słyszycie ztamtąd S ło r 
wianie..., są to dźwięki łańcuchów, któremi przy^ 
kuci są synowie wolnej niegdyś Polski ujarzmio
nej zato iż znieść nie m ogła ucisku moskiew
skiego, do którego wy wzdychacie.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Paryż d. 22. lutego.

(K ') W zniosie zasady wolności, wygłoszone 
przez pp. Jules F a rre , B eryera i Pelletana w  świe
tnych mowach w Ciele praw odaw caem , .wpły
nęły tak  silnie na  wrażliwe i łatwo unoszące się 
um ysły publiczności paryzkiej, że pod ich w raże
niem zapomniano zupełnie o rzeczywistości i wszel
kich przeszkodach, które wcieleniu tych za
sad sto ją na przeszkodzie, i zaczęto budować so 
bie najzłudniejsze i na niczem nieoparte nadzie
je. Przez eałe dwa tygodnie nie mówiono o n i
czem innem , jak tylko o wielkich i stanowczych 
zam iarach , które cesarz z własnej inicjatyw y za" 
m yślą wprowadzić w konstytucji francuzkiej. Lu
dzie rozważni ograniczali nadzieje swe do odpo
wiedzialności ministrów, ale w iększość posuwała 
optymizm swój tak  d a lek o , że się spodziewała 
rozszerzenia atrybucyj Ciała prawodawczego, znie
sienia s e n a tu , jako  ciała złożonego z członków, 
nominowanych przez cesarza i piastujących go
dność senatorską dożyw otnie, a  zastąpienia go 
przez Izbę wyższą, której członkowie mieliby być 
w ybieraln i, podobnie jak  to m a miejsee w  Am e
ryce i Belgii i td  Po chwili rozw agi nadzieje te 
znikły bez śladu, a miejsce ich zajęły obawy no
wej reakcji i zawieszenia wszystkich zapowiedzią 
nych reform, a w tej liczbie i nowej ustaw y p ra
sowej, k tóra  za k ilka dni przedłożona zostanie do 
sankcji senatu.

S ądzę , że obaw y te są równie nieuzasadnio
ne jak  i uprzednie oczekiw ania; jest jednak rze
czą p ew n ą , że w otoczeniu cesarskiem  frakcja 
ultra-konserw atystów  pracuje usilnie w kierunku 
reakcyjnym , i że by ła  chw ila, w której cesarz 
zaczął był ulegać wpływom tej frakcji, k tóra  jest 
silnie popierana przez cesarzową.

Dziś wiadomo już powszechnie, że usiłow a
nia te spełzły na n iczem , a jedynym  ich skut
kiem  będzie parę reakcyjnych mów w  sen ac ie , 
wym ierzonych przeciw wolności prasy, które w 
rezultacie nie przeszkodzą temu, że senai projekt 
ustaw y prasowej, przyjęty przez Ciało praw oda
wcze, potwierdzi jednogłośnie.

W czoraj w pałacu Tuillerjów odbyw ała  się ra> 
da ministrów pod prezydencją cesarza. O czem 
na niej radzono, oczywiście nikt nie w ie , a le  por 
nieważ rada ta  przeciągnęła się nadzwyczaj d łu
go, powstały więc ztąd najrozm aitsze i najsprze
czniejsze p o g ło sk i , 7. których jedne głosiły  nowe 
liberalne reformy, a drugie zapow iadały nowe 
środki ucisku.

W edług wiadomości, pochodzących ze źródeł 
dość pow ażnych, na wczorajszej radzie ministrów 
obradow ać miano nad zmniejszeniem tegoroczne" 
go kontyngensu wojskowego ze 100.000 na  80.000, 
i podobno sam cesarz i wszyscy m in istrow ie, z 
w yjątkiem  m inistra wojny, mieli się oświadczyć 
za potrzebą podobnego zmniejszenia. Nie wiado: 
mo, ile jest praw dy w tem tw ierdzeniu , uw a
żam je jednak za m ożliw e, gdyż niebezpieczeń
stwo natychm iastow ego wybuchu wojny nie zda
je się zagrażać F ra n c ji, i być bardzo m oże, że 
rząd chcąc uniknąć natrętnych interpelaoyj opo* 
zycji w kwestjach polityki zewnętrznej, sam wnie
sie zmniejszenie kontyngensu, i w ten sposób u- 
sunie zarzuty opozycji, wzbudzi w iarę w  spokój, 
i ożywi ruch handlu i przemysłu, którego stagns 
cja jest powodem nędzy i niezadowolenia k la sy
wyrobniczej.

Podobne oświadczenie rządu franeuzkiego by
łoby zresztą zgodne z postępowaniem w szystkich 
innych mocarstw, które wzajemnie prześcigają się 
w zapewnieniach najbardziej pokojowych, i wszyy 
stkie po kolei wypierają się w ojennych zam ia
rów- Teraz kolej przyszła na S tany  Zjednoczo
ne, które idąo za ogólnym prądem  i przykładem., 
oświadczają się z chęcią zakończenia sporu z An- 

J  ^  korsarsk iego  statku j,Alabamą**
na drodze polubownej, i z a ręcza ją , iż ze swej 
strony gotowe są na  w szelkie ustępstwa, nieuwła- 
czające ich godności.

Spraw a legii hanow erskiej i manifestacja, 
k tórą król Je rzy  wyprawił w Ilietzing, zajmuje 
wszystkieh, zarówno we Francji jak  i w Austrji. 
Spodziew ają się tutaj, że Prusy  będą się doma
gać od gabinetu wiedeńskiego w ydalenia króla 
hanowerskiego z terytorjum austrjackiego, i oba 
w iają się, aby  król ten, w razie gdyby Austrja 
u leg ła  pruskim reklamacjom, nie zamieszkał we 
Francji. Pomimo powszechnej niechęci dla Prus i 
obowiązku gościnności, do którego Francuzi wzg‘§* 
dem wszystkich wychodźców p o l i ty c z n y c h  się P 0 '  
czuwają, zarówno rząd jak  i p u b l ic z n o ś ć  wen y  
sobie nie życzyły widzieć w y g n a n e g o  prze s awi 
cielą domu Welfów w l i c z b ie  swych go_ i ,  b } 
spraw a jego nie z n a jd u je  fu współczucia, a za
chowanie się jego mogłoby narazw  Francję a a
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nieporozumienie z Prusam i, którego chcianoby u-
niknąć. .

Rząd francuzki w  całej tej sprawie zachp- 
wuje sie w  ten  sposób, że na każdym kroku daje 
do zrozumienia, iż w cale nie pochwala postępo
w ania kró la  hanowerskiego.

Zauw ażać o tu  powszechnie, że o m anifesta
cji hanowerski >1 w Hietzing Mo^-tor francuzki nie 
w spom niał ani słowa, i milczenie to uw ażają za 
pośrednią przestrogę dla króla hanow erskiego.

Hanowerczycy którzy weszli do F rancji ze 
Szwajcarji, doznają dobrego przyjęcia w departa
m entach, w  k tón  ch są  internowani; a rząd fran
cuzki stara się w yjednać im u P rus zapewnienie 
bezkarnego pów ritu  do kraju, pozostawiając im 
b< zwarunkową wolność korzystania z owej pru
skiej amnestji, lub też osiedlenia się we Francji.

T ak  wiec wszelkie obawy nieporozumień 
między Prusam i i F ran c ją  w skutek legii bano 
weiskiej, znikły zupełnie. Mówiono, że Hanower- 
czycy mieli się «*” masse zaciągnąć do wojska pa- 
piezkiego, ale pogłoska ta  okazała się m y ln o , 
gdyż papież postanou ił przyjmować odtąd tylko 
o b y w ate l państw a Kościelnego. Postanowienie to 
jesL a r  cy chw alebne i słuszne, ale jak a  szkoda, żo 
powzięto je  dopiero wtedy, kiedy ściągnięto pod 
sztandary  papięzkie do 20 tysięcy rozmaitej cu
dzoziemskiej zb ieran iny! Jak i by to był piękny 
i w zniosły w idok, gdyby poddani Ojca świętego 
zasłaniali go swemi piersiami od ciosów wrogów 
jego , i lejąc v łasną  krew , daw ali świadectwo 
sprawiedliwości i dobroć, rządu papiezki°go ! Ale 
n a  nieszczęście dalecy od tego jesteśm y, a gdyby 
przyw iązanie poddanych przyjęto, jak to być po
winno, za jedyne słuszne świadectwo wartości 
rządu , w  tak im razie okazałoby się, że niewiele 
je s t w Europie rządów, gorszycn od rzym skiego.

Między Francją W łochami zaszło w tych 
dniach m ałe nieporozumienie w skutek tego , że 
k ró l W iktor Emanuel ułaskaw i1 wszystkich ofice
rów, którzy porzucili byli szeregi dla wzięcia udziału 
w  ostatniej wyprawie G aribaldego, i kazał ich na- 
pow rót przyjąć do służby B yły  naw et robione 
reklam acje w drodze dyplomatycznej, ale rzecz ta  
została już  załagodzona, gdyż zaślubiny następcy 
tronu włoskiego wybornie posłużyły gabinetow i 
florenckiemu do wytłómaczenia się z tego aktu 
łaski królew skiej. .

Z  wiadomości miejscowych donoszę wam, że 
po kilkotygodniow ej ciszy manifestacje uliczne 
zaczynają się znowu wznawiać w Paryżu  i że 
policja, jak  zawsze, w ystępuje z gw ałtow nością i 
brutalnością, oburzającą nawet ludzi najspokojniej
szych. Przed kilku dniam i m iała miejsce manife
s tac ja  w Odeonie, przy której aresztowano czte
rech studentów ; wczoraj znow były zaburzenia 
przed szkołą praw a, w skutek których przyszło do 
bójki między m łodzieżą i policją, k tóra areszto
w a ła  kilkanaście osób. Zaledwie więc jedne pro- 
cesa się kończą, już się nowe rozpoczną.

Ministerjum spraw wewnętrznych, pozbawione 
przez now ą ustaw ę możności samowolnego decy
dowania, czy dziennik jak i ma wycbodzić lub nie, 
używ a rozmaitych sposobów , aby pomimo znie
sien ia  autorisation prealable, pozostać panem  Życia i 
śm ierci dzienników.

Donosiłem już wam, że m a tu powstać kilka 
nowych opozycyjnych dzienników. Czasopisma te 
m iały «acząc wychodzić natychm iast po ostate- 
cznem przyjęciu nowej ustaw y prasowej, tym cza
sem zaś redaktorow ie ich starał' się o załatw ie
nie wszystkich prawnych formalności, w liczbie 
któryeh najważniejsze zajmuje miejsce uzyskanie 
pozwolenia sprzedaży dziennika na ulicy. Otóż 
ministerjum nie czekając na ukazanie się p ier
wszego numeru dzienników, z któregoby można 
było sądzić o ich duchu i dążności, wręcz odmó
wiło im praw a sprzedaży na ulicy. W ypadek ten 
oburzył tu wszystkich w wysokim stopniu, a jest 
on m ałą próbką tego, czeir będzie w zastosowa
niu nowa ustawa prasowa, i dowodem, że samo
wola adm inistracyjna i po wprowadzeniu nowej 
ustaw y nie przestanie ciężyć na dziennikarstwie 
francuzkiem, tam ując rozwój jego normalny.

Starzec Auber, autor wielu oper i jeden z 
najznakom itszych przedstawicieli muzyki francu
skiej, m a w tych dniach otrzym ać nominację na 
senatora. Auber ma 86 lat, i nigdy nie brał ża
dnego udziału w życiu publicznem, w ątpię więc, 
aby  rad a  jego przyniosła wiele korzyści cesarstw u! 
Nominacja jego zajmuje jednak  wszystkich, gdyż 
nigdy jeszcze żaden m uzyk nie był senatorem.

Ostatni tygodniow y bilans banku francuzkie- 
go świadczy o nowem powiększeniu się gotówki 
w  depozycie tego zakładu finans twego. Gotowi
zna banku wynosi obecnie 1150 irilionów, sumę, 
której nigdy, naw et w czasach wielkich wojen, bank 
w depozycie swym  nie posiadał. Spodziewają się, 
że em isja pożyczki wpraw i w ruch część tego k a 
pitału, leżącego bez procentu, ale wątpię, aby  się 
te  oczekiwania sprawdziły.

Oprócz tego porobił wydzia’ wnioski, tyczą
ce się reorganizacji a rn ri, które są równobrzmią- 
ce z wnioskami sekcji wojskowej, nie przytaczam y 
więc ich ponownie, gdyżeśm y je  już także za
mieścili.

Czynności zgromadzenia delegaoyjnego.
"Wydział bndżetowy przedlitaw skiej delegacji 

przedłóż ł już plenum jej swój projekt w ydatków  
wspólnych na woj'sko, w zupełności zgadzający 
się z projektei i podkomisji wojskowej, k tóry  swo
jeg o  czasu podaliśmy. J’ J
Pu przedsięwziętych w ykreśle

niach wynosi preliminarz zwy-
, czaJny  , 79,389.942 zlr.
lecz po jeneralncm  w ykreśleniu 

z projektu rządowego sumy 3,207.000 „
wynosi on w całości 76,182.942 złr. 

Dc pokrycia tej potrzeby m ają 
służyć:

a) podatki zwyczajne z P ograni
cza w ojskow ego 1,983.753 złr.

b) podatki nadzwyczajne z Pogra
nicza w ojskowego 128.717 „

c) inne dochody ztam tąd _ 1,020.330 „
d) rozm aite dochody arm ii lądowej 3,857.000 „

razem  6,990.000 złr. 
Po odtrąceniu tej sumy m a wynosić dodatek 

fce środków państwowych na  budżet zwyczajny 
arm ii lądowej w roku 1868 kw otę 69,192.942 złr.

Z Rady państwa.
W  poniedziałek dnia 24. b. m. ukończyła 

wyznaniowa kom isja Izby panów pod przewodnic
twem p. Schm erlinga, a w obecności prezydenta 
ministrów, księcia Auersperga, ministra spraw ie
dliwości , dr. Herbsta, i m inistra wyznań, dr. Ha- 
snera obrady nad wnioskami Izby poselskiej, co 
do przyw rócenia dawnych przepisów cywilnych 
tyczących się m ałżeństw . Samo z siebie rozumie 
się , że obrady toczyły się z całą zaciętością i 
z użyciem wszelkich środków oratorskieh ze 
strony obu zastąpionych w komisji partyj p rze
ciwnych.

► Przy głosowaniu o przyjęcie lub odrzucenie 
zasad , na których opierają się wnioski Izby po
selskiej, w iększość zgodziła się na  nie jak  w ia
domo, a mniejszość, złożona z ks. Rauscłmra, ks. 
L itw inow icza, księcia Sanguszki i hr. Bloomego 
postanowiła użyć projektu przedłużonego tylko 
jako podstawy do dalszych obrad komisyjnych.

Przy  rozbiorze szczegółowym artykuły  1. i2 . 
natrafiły  na najzaciętszy opór ze strony w ym ie
nionych powyże, członków mniejszości. T reść  ich 
stanowi prz wrócenie dawnych, przedkonkordato 
wych przepisów o m ałżeństwach i zaprowadzenie 
ewentualnycL małżeństw cywilnych. Bronił ich 
br. Lichtenfels, i reprezentanci rządu. Z szcze
gólną energ ią  wystąpili obecni ministrowie prze
ciwko zaprzeczeniu ze strony mniejszości praw a 
Radzie państwa, przedsiębrania w tym  przedm io
cie uchwał jakichkolw  jk. W  końcu utrzym ały 
się jednak oba te artykuły, ja k  również i cały 
projekt ustawy. N a sprawozdawcę w Izbie na
znaczyła większość barona Lichtenfelsa. Mniej 
szość zapowiedziała votum separatum,.

W tych dniach ma się ta  kom isja zająć wnio
skami, tyczącem i się szkoły. Jest nadzieja, że w 
najbliższej przyszłości oba te wnioski przyjdą już 
pod obrady pełnej Rady państwa.

Przedłożony Izbie poselskiej ze strony rządu 
wniosek do ustaw y o amortyzowaniu pryw atnych 
papierów w artościowycn został już w dotyczącej 
komisji zbadany, i niemal bez zmian przyjęty. 
W ypracow ane przez Lim becka sprawozdanie jest 
już w druku.

Przegląd polityczny.
A ustrja D elegat w ęgierski, V arady, o g ła 

sza w dzienniku Hazank treść rozmowy jenerała 
T iirra  z baronem  Beustem, ty czącą  się spraw y 
reorganizacji arm ii. Wiadomofić ta, pochodzi z ta 
kiego źródła, że niem a bynajmniej przyczyny po • 
wątpiew ania o i ej autentyczności. Jen . T iirr miał 
się w yraz ić , że nikt w W ęgrzech nie pragnie 
wzruszać podstaw istnienia armii, że jednak ko- 
niecznem jest, przez zaprowadzenie pospolitego 
ruszenia, rozbudzić w arm ii poczucie naro 
dowe.

„Uchylmy się, miał powiedzieć T iirr, przed 
tym pewnikiem, że zaprowadzenie pospolitego ru 
szenia jest nieodzowną koniecznością i logiczną 
potrzebą nowego ustroju m onarchii. A gdy W a
sza Ekscelencja byłeś głównym  motorem tego 
przeobrażenia, więc koniecznie w ypada Mu uko
ronować to wielkie dzieło poparciem zaprowadze
nia instytucji pospolitego ruszenia. Bez tego, pier
wsza połowa Jego dzieła niem a podstaw y.“

P an  Beust m iał na to odpowiedzieć ogólni
kam i o potrzebie stanowczego kroczenia drogą 
rzetelnego konsty tucjonalizm u, ale w yraźnie nie 
dał poznać, jak i jest jego sposób zapatryw ania się 
w tej sprawie.

H rabia Juliusz Szecheuyi ma być m ianow a
ny w ęgierskim  sekretarzem  państw ow ym  przy 
wspólnem ministerjum spraw  zewnętrznych,

Minister wyznań i oświaty m ianow ał nauczy
cielem p rz j gimnazjum w C zerniow cach, byłego 
suplenta w iedeńskiego gimnazjum akadem ickiego, 
pana F ranciszka  Hiibla.

Spodziewają się w tym  tygodniu zawarcia 
austrjaeko-pruskiego trak ta tu  ełowego. Prusy do
m agają się w imieniu niem ieckiego Zw iązku cło 
wego zniżenia cła przywozowego od tkanin i ro
bót pończoszkowych, towarów jedw abnych i wy 
robow chemicznych. A ustrja opiera się wszelkim 
dalszym ustępstwom w tej sprawie.

N .e in c y . Przeciw ko radcy pruskiego sądu 
m iejskiego p. Twestenowi i asesorowi Laskierowi 
toczy się, ja k  wiadomo, śledztwo dyscyplinarne z 
powodu mów, które mieli na zgromadzeniach 
ludowych. W  pierwszej instancji kam m ergericht 
skaz; obydwóch na k a rę  p ien iężną, przeciw 
którem u wyrokowi założyli rekurs do sądu dy
scyplinarnego najwyższego trybunału tak  oska
rżeni, ja k  i nadprokurator. J a k  się dowiadujemy, 
prokurator cofnął apelacje, tak  że chodzi tylko 
jeszcze o rozstrzygn ęcie "pelacji, założonej przez 
oskarżonych Term in będzie wyznaczony podo
bno na dzień 2 . marca.

N a posiedzeniu pruskiei Izby poselskiej d. 26. 
b. m. miał zapytyw ać poseł Kardorff, czj rząd 

po demonstracji w H ietzing, zam ierza wypłacić 
sumę, przypadającą dla ekskrólaH anow eru. Człon
kowie wszystkich frakcyj podpisali tę interpela 
cję. Zapewne w rubryce „Ostatnich w iadom ości11, 
będziemy mogli podać treść odpowiedzi rządowej.

W ydział niemieckiego handlowego sejmu po
stanowił dom agać się u rządu pruskiego i polu 
dniowych mocarstw niem ieckich, rozszerzenia za
kresu działania parlam entu ełowego.

Pan  Quaade wręczył listy, uwierzytelniające 
go jako posła duńskiego przy Zw iązku północnym.

Przypom inają sobie czytelnicy telegram , wy 
słany z Berlina, który twierdził, że dowódza le
gii H anow erskiej, H artw ig, żądał od kr. P latena 
100 tysięcy franków. W  swoim czasie wiadomość 
ta  narobi ‘a wiele hałasu, i przyczyniła się w zna
cznej części do pogorszenia stosunków prusko-au-

strjackich. Tymczasem dowiadujemy się teraz, że 
powyższy telegram  rozniósł wieść, tendencyjnie 
zmyślona, gdyż pan H artw ig zaręcza w pismach 
publicznych że podobnej sumy nigdy nie żądał.

Na radzie pruskich ministrów, odbytej d. 26. 
b. m . , roztrząsano środki, m ające się u^yć prze
ciw królowi Jerzem u. P . H eydt żądał zawiesze
n ia sumy, wynagradzającej zdetronizowanego mo
narchę.

Francja. W  paryzkich kołach wojskowych 
m ów ią wiele o dośw iadczeniach, jak ie  robiono w 
W ersalu z działami nowej konstrukcji, o których 
rozpisywały się tak  obszernie w szystkie dzienni
ki w czasie powszechnej w ystaw y zeszłorocznej. 
D ziałka te nazyw ają kartaczow nikam i (mitrail- 
leuse). Co się tycze szybkości strzału, doświad
czenia w ypadły jak  najlepiej, lecz zato pod wzglę
dem doniosłości arm atki te  pozostawiają wiele ao 
życzęnia , gdyż wyrzucane z Bick kartacze nie 
przenoszą 600 metrów.

Prace około przerobienia staryeu karabinów  
na odtylcowe w edług system u Snidera, postępują 
bardzo powoli. Przytem  okazało się, ze jedna 
czw arta część przerobionej broni jest zupełnie 
bezużyteczną. T eraz starają  się zaradzić złemu 
poprawieniem nabojów. Chassepoty są  zawsze naj
lepsze !

W zakładach wojennej m arynarki zajm u,ą się 
gorliwie now ą pływ ającą m aszyną piekielną, k tó 
ra  w jednem  m gnieniu oka może zapalić nieprzy
jacielski okręt. M aszyną ta k ą , wprowadzoną w 
ruch siłą  pary, można kierow ać za pom ocą umie
szczonego w tyle steru, i z łatw ością da się rzu 
cić z pancernika na  oddalenie 500 metrów. K ażda 
m aszyna -kosztuje 12.000 franków.

P. Ravinel. k tóry  świeżo w ystąpił z rządem  
do w alki jako niezależny kandydat w czasie po
litycznych wyborów, doczekał się usunięcia z po
sady finansowego inspektora.

Francuzką policję przestraszyła wiadomość, 
że międzynarodowe stowarzyszenie robotników po
stanowiło uczcić w Londynie okazałym mityngiem 
„pam iątkę sław ni eh dni 22., 93. i 24. lutego r. 
1848.“ Wydział Tow arzystw a zaprosił rewolucjo
nistów całego św iata do C le\elanJ-IIa ll na godzi
nę 8 wieczorem d. 24. b. m.

Sądzą ogólnie, że rząd  zniży stempel dzienni
karsk i na 3 centym y. W  ten  sposób czasopismo, 
liczące 8000 przedpłacicieli, będzie mogło pokryć 
wszystkie w ydatki.

Do Gazety Kol. piszą z Par} ża pod dniem 26. 
bm . 7 że w urzędowych kołach panuje wielka oba
wa co się tycze położenia na AYschodzie. Z księstw 
Naddunajskich miały nad, iść groźne wiadom ości, 
a  od lorda S tanleya nieprzyjemna nota. W "iej 
żąda Anglia czynnego poparcia F rancji na _ ko
rzyść Turcji, i oskarża rząd napoleoński o nieja
sność w spraw ie wschodniej.

W  Siecle z dni ostatnich znajdujemy zamiast 
artykułu  wstępnego list wielu wychodźco,? pol
skich do księżnej Gedrojcowej, z okazji zbliżają
cej się stuletniej rocznicy konfederacji barskiej 
napisany. W  kilkunastu wierszach motywując 
podanie tego listu, w ykłada czytelnikom F rancu
zom znaczenie konfederacji barskiej, jako pier
wszego powstania narodowego przeciw Moskwie, 
przyczem powołuje się na spółczesne świadectwo 
Russa i przytacza jego pochlebne tw ierdzenie o 
Polsce, a dalej powiada, że to w Polsce w łaśnie 
ogłoszono praw a człowieka najpieiw ej, bo na lat 
dziesięć przed A m eryką, a  na  lat dwadzieścia 
przed F rancją. Potem  dopiero następuje sam list; 
zaw iera on ubolewanie nad dzisiejszym stanem  
kraju, potem zdanie Russa o konfederacji, gdzie 
tenże zaleca św ięcenie jej rocznicy co lat dziesięć 
bez przepychu, ale z w zniosłą prostotą. Każe on 
sławić cnoty i poświęcenie konfederatów, a zaka
zuje nawet wspominać o M oskalach : barbarzyń
stwach, gdyż byłoby i to nawet, powiada autor 
Umowy społecznej, zanadto wielkim dla nich za
szczytem. List kończy się wezwaniem do świę
cenia stuletniej rocznicy konfederacji.

Do A lgieru przesłano podobno rozkaz, żeby 
co tylko jest zbędnego w ojska, gotowe było na 
pierwsze rozkaz siadać na statki.

A nglia . Lord Am berley, najstarszy syn lor
da R ussella , miał d. 21. b. m. w N ottingham  
bardzo radykalną mowę do swych wyborców. 
Rzekł on między innemi, że w szystko , co tylko 
jest dobrego w bilu reformy, jest dziełem Izby 
niższej, wszystko zaś, co tylko złego, należy do 
dziel rządu. On sam będzie zad ł  tajnego gło
sowania i zniesienia podatków kościelnych, tu 
dzież zaprowadzenia nauki ‘■przymusowej i szkół 
niewyznaniowych. Co się tycze kościoła irlandz
kiego , to lud ma prawo żądać, aby rzeczy nie 
stały nadal na tern samem co dziś stanowisku. 
Będzie żądał w sparcia dla kościo ła katolickiego 
z funduszów państwowych. Mówca w sprawie sta
tku „A labam y11 pochwalił politykę lorda Stanleya, 
a  zganił postępowanie Stanów Zjednoczonych.

S ąd  przysięgłych uznał winnymi zbrodni m or
derstw a wszystkich fenistów, podejrzanych o w y
sadzenie muru w więzieniach Clerkenwell.

L ekarsk i dziennik Lancet zapew nia, że stan 
zdrowia żołnierzy angielskich, należących do w y 
praw y abisyńskiej, jest wcale z a d ó w alniający. Na 
100 osób choruje w przecięciu tylko 4 —5.

Niedawno telegrafowano z Londynu, że jen. 
Napier m iał w Abisynii poufną pogadankę z kró
lem Teodorem . Teraz donosi nam  bióro telegrafi
czne Wolfa, że dowódzca w ypraw y angielskiej 
rozmawiał nie z Teodorem, lecz z jakim ś zwierz 
chnikiem, nazwiskiem Kassai. T a  ostatnia wiado
mość je s t prawdopodobniejszą. W  Abissynii jest 
wielu książąt i królików, którzy będąc wazalami 
Teodora, starają się teraz odzj skać ii !P°dległość, 
zapomocą przym ierza z A nglikam i. By>-. może, że 
jeden z nich porozumiał się teraz z Napierem 
celem wspierania żołnierzy Wielkiej r rytanii.

W skutek usunięcia się lorda D erby i pow e-
rzenia Dmraelemu utworzenia nowego gabinetu, 
tenże ostatni oddał tekę firansów  Nortcotkemu, a 
sekretarjat dla Indyj otrzym a prawdopodobnie lord 
Cranborne.

Holanuja. Stany  jeneralne otworzy} ania 2S  
b. m. z polecenia kró la  m inister spraw wewnę 
trznych następującą p rzem o w ą: „Rząd staje z,
w szelką ufnością przed Izbami. Poprzednia druga

Izba zganiła r~ sznaczną większością w sposób 
trudny, lecz szczęśliwy kierownictwo spraw zagra
nicznych. Radcy królewscy są jednak głęboko 
przekonani, że sprawowanie spraw zagranicznych 
odpowiadało najzupełniej interesom kraju. S tajem y 
przed nową Izb ą , liczącą jedne p ią tą  część nó- 
wych członków. Rządowi i przedstawicielom ludu 
pozostało zadanie : utrzymać jednozgodność mię 
dzy władzami państwa. W aszego współudziału 
wezwie się do wielu przedłjżeń , których stoso- 
wność w yjaśniła się już niejednokrotnie. Przy po
mocy Izby bedz;n m ogła sesja dobre wydać owo
ce. Lecz jakibąd, m iałby być rezultat obrad, m iej
my zawsze przed oczyma" miłość króla i s ta 
ranność dla dobra naszego wiernego holender
skiego ludu.“

. R zy m . K arnaw ał przeszedł całkiem  spokoj
nie. z  powodu mającej nastąpić sprzedaży miast., 
Caposele, Ossermtore Romano przypomina knpeom 
francuzem  protesta z r. l861 i 1862, wystosowa
ne przeciw sprzedaży dóbr kościelnych

Rurji rzymskiej udało się Zawrzeć z jednym  
z domów belgijskich nową pożyczkę w w ysoko
ści 50 milionów franków. Gdzie pewność oddania 
długu ? ,

Hr. Sartiges wręczył papieżowi w łasnoręczny 
ust cesarza Napoleona, w którym mu tenże dzię
kuję za ndzielenie księciu Bonapartemu kardyrn ■ 
sluego sapelusza. W  pałacu francuzkim u rząd za
ją  już apartam entu dla przyszłego kardynała .

Papież pizyjm ująe dn. 24. b. m kaznodziei 
wij Ikopostnych, objawił im nadzieję że Rzj m — 
dzięki wierności poddanych papiezkich żołnierzy 

dzięki Drzywiązaniu katolickiego świata — 
dzięki szczególnie F rancji, k tóra ponownie sta ła  
się narzędziem bożej Opatrzności — & e będ~;Ie
już więcej niezem zagrożony.

Po Kampanii rzymskiej włóczą się a ,en c i ,  
którzy opowi; dając o m ającym  nastąpić napadzie 
ganbaldzistów  zachęcają młodzież do wychodź- 
*;wa' .. ore . c.a . l\Opinione przypisując te know ania 
policji paprezkiej, w zyw a młódź rzymska aby 
się me data  zwodzić płatnym szpiegom , którz‘v 
temi namowami chcieliby się pozbyć z pańgtwil 
Kościelnego całego rewolucyjnego żywiołu.

W s c h ó d  Do jednego z wiedeń ikich dzien
ników nadszedł pod datą 24. bm. następujący te
legram : „Na wyraźny rozkaz sułtana, przyspie
szenia swojej podróży, n(ja} się Omer basza w 
charakterze naczelnie dowodzącego arm ii dunaj- 
skiej do Ruszczuku. Wojsko, rozłożone w dun;,.- 
skim  wilajecie, znacznie wzmocniono. Ali b a s /a  
w przyszły piątek  (dziś) j eSt tu spodziewany z 
K^n6i<

Gdyby to wszystko, Co sję zaw iera w  tym  
telegram ie, bj - 1 prawdą rzeczywistą — a nie 
prawdopodobieństwem iylke to już dotychczas
głośniejby o tern mówiono w Europie.

W ys. P orta  zbroi się zVesz*ą z gorączkowym  
pospiech, m. W  Topezanle njezegJ nie zam e- 
dbują, żeby w jak  najkrótgZy m czasie przygoto
w ać artylerję tu iecką  do służby polowej, a  nad 
przerabianiem  dotychczas piy^yanych karabinów  
na  broń udtylcową, pracują także gorliwie we 
yielu  ̂bardzo fabrykach. Ulmiralfcja zaniowiłć 

trzydzieści 300funtowych dział armstrongowskich, 
po części dla uzbrojenia floty, a  P°_ części dla 
wzmocnienia środków obronnych twierdz darda 
nelskich, z k tórych jedno najstarsze d zń ło  dosta
ło się teraz królowej angielskiej od sułtana w  po
darunku, zapewne jako  ciekawy okaz archeolo
giczny.

Pomimo wszelkich 2aprzecze^  ''rzędowych, 
w alka na  Kandji trw a nieustannie. W  wojsku tu- 
reckiein w ybuchła tam  cholera, dość nawet gw ał
towna.

Izba rum uńska p o c h w a la  politykę rządu. 
Je s t to odpowiedź na wotum nieufności senatu.

M o s k w a . W  Woźnieseósku aresztow any zo
stał K arp o w , za dzieło H erc e n a : „Byłoje i 
D nm y“. Sam gubernator prowadzi śledztwo, a  pu
bliczność gorączkowo domaga się ukarania zbro
dniarza, k tóry  śm iał trzymać u siebie tak  niebez
pieczne dzieła, napastujące Moskwę, i których 
autor „wiąże się z jej w ro g a m i11. Bo trzeba w ie
dzieć, iż od 1863 r. wpływ Jego, tak olbrzymi po
przednio, dziś zeszedł do zera. Hercen nie ma już 
w Moskwie żadnego głosu 0,1 iły, a pism a jego 
zaledwie w kilkudziesięciu eSzemplarzacj1 ,j0 ce_ 
sarstw a wchodzą. Jest to .“czą naturalna, bo 
tam, gdzie rządzą opimą Katkowy i K rajew scy, 
tam dla H ercena nie m a miejsca. Hercen jest za 
estetyczny i za idealny d a  grubej na tu ry  mo
skiewskiej. Pow racając ao Karpowa, zcja ;e g;ie iż 
pomimo zaciekłości jiubliczności, ca ja pprawa 
skończyła się na kilkodniowym jnD miesięcznym 
areszcie ; raz dlatego, że Karpów nie jest P o la
kiem, a tylko Polakow za podobne rzeczy na Sy- 
pir w ysyłają, a nast pnie dlatego, że dowiedzioną 
Jest rzeczą, iż on dzUela i g 0 me 
} trzym ał je  jedynie a własnego pożytku i przy
jemności. . .

W  przeszłym miesiącu nastąpiło w Rydze o- 
twarcie i poświecenie gimnazjum m o sk iew sk ie j
Wobec wszystkicn zgromadzonych władz
nil pośw ięcenia biskup W eniam inow; m ,vę 
miał dyrektor g i -  iz|um, Hambnrceu. D o szkoły 
tej wstąpił® _ wychowańców, pomiędzy tymi 
jest tylko 49 prawosławnych. A jednakże M oska
le dowodzą, że kraj to odwiecznie moskiewski, i 
że m oskiewskim  być m u s i; tak przynajmnie„ u- 
trzym yw ał Hamburcen, czego jednakże, choć w 
„narochn/} m języku, zebrana młodzież po,1 większej 
części nie zrozumiała, bo ta  w łaśnie razą  nje 
by ła  na memieckiem kazaniu.

Journal de St. P e & s b lm  ogłasza sprawozda, 
me wice-admirała Butakowa z rozmowy, k tó ra  
tenże miał z Ali-baszą, z adjutantem  sulfańskinł 
Hussein-baszą i admirałem Ibraimem -baszą. W szy
scy ci panowie oświadczyli i pogłoskom o

spieraniu Kandjotów przez rząd  moskiewski ża
dne] nie dają wiary, i że są  w stanie policzyć 
Wśkystkie te wieści do dziedziny wymys}pw> Journ  ̂
de St. Petersb. spodziewa się po niestronniczości 
p rasy  zachodniej, że sprawozdanie to ogłosi w 
całości!!



GAZETA NARODOWA z dnia 28. Lutego 1868. 3

K r o n i k a .

— W skutek uchwał} Rady miasta L w ow a ruz- 
poczeto dnia 22. stycznia br. w domu ubogich rozdawa
nie zupy rumfordzkiej.

Liczba biednych, obdzielanych dziennie tą zupą, wy
nosiła w przecięciu 180.

R  D o  dnia 22.'lutego rozdano ogółem 5.586 porcyj zu
py i 400 bochenków cbleba, nie licząc tutaj tych bie
dnych, których Towarzystwo św. Wincentego obdziela.

Liczba ubogich, zgłaszających się po zupę, wzmaga 
się z każdym dniem, a przewyższa obecnie znacznie li
czbę 200tu, dla których Rada miasta Lwowa bezpłatnie 
zupę przez 3 miesiące rozdawać uchwaliła.

Zima ciężka, brak zarobku i drożyzna niezwykła 
dostarczają coraz większego zastępu ubogich, którzy bez 
takiej pomocy nsrażeniby zostali na wszelkie następstwa 
głodu i nędzy.

Zarządzono wprawdzie we wszystkich dzielnicach 
miasta na ten cel składki, uzbierano jednakże dotych
czas około 500 złr., która to kwota przy tak wielkiej 
nędzy, jaka obecnie między biedna warstwą ludności 
panuje, zaledwie małą chwilową ulgę tym nieszczęśli
wym przynieść zdoła.

Komitet obywatelski, ustanowiony z ramienia Rady 
dla obdzielenia biednych zupa i cblebem, rozporządza 
środkami, które naciskowi coraz większemu sprostać 
nie zdołają, widzi się zatem zmuszonym, odwołać się 
ponownie do szlachetnego uczucia wszystkich obywateli, 
ażeby według możności datkami pieniężnemi lub wik
tuałami do nakarmienia zgłodniałych bliźnich łaskawie
przyczynić się raczyli.

Ratki przyjmują prezydjum magistratu i łandwój- 
towstwa, jako też obywatele, trudniący się zbieraniem 
datków; a mianowicie:

W dzielnicy miasta 
I.

II.
III.
IV.

PP
PP-
PP
PP-
pp.

Gartner i Scholz. 
Nowakowski i Mrozowski. 
Mizerski i Hermanęeder. 
Karankiewiez i Witkowski. 
Baumgarten i Kozaczewski. 

Lwów dnia 27. lutego 1868.
Komitet obywatelski, ustanowiony dla obdzielenia ubo

gich zupą i chlebem.

M ianowania : Na nowo utworzone posady rządowej 
służby budowniczej w Galicji mianował JE . p. minister 
spraw wewnętrznych.

Nadinżynierami I. klaBy: Dotychczasowego nadin- 
żyniera Franciszka Dimmera, i inżynierów: Ernesta Hra- 
natscba i Wincentego Jasiiiskiego,

nadinżynierami II. klasy: inżynierów, Jana Bittne- 
ra, Franciszka Kowarza i Antoniego MOsera, dalej

inżynierami I. klasy: dotychczasowych inżynierów: 
Antoniego Lewickiego, Jana Krone, Franciszka Dun- 
daczek, Władysława Dufczyńskiego, Aleksandra Richtera 
i Antoniego Arway, rewidenta rachunkowego, Filipa 
Lercba, i inżynierów-asystentów : Franciszka Schwarza, 
Leona Pożniaka, Józefa Schejbal, Wacława Hauera, J a 
na Krajezy, Józefa Hannach, Karola Pragmacza i Karola 
Mej era, a

inżynierami II. klasy: inżynierów-asystentów: Ka
rola Reinera, Emanuela Jirku, Szczęsnego Księżarskie- 
go, Teodora Stanowskiego, Józefa Pokornego, Henryka 
Madurowicza, Jana Chlapec. Karola Setti, Wojciecha 
Bauera, Józefa Strausa, W iktora Wysłockiego, Teodora 
Wobra, Józefa Aleksandera i Jana Drohokupil.

Tudzież mianował J jE. p. namiestnik.- 
Adjunktami budowniczymi 1. klasy: Rachunkowego 

asystenta Jana Eypert, inżynierów-asystentów : Jędrzeja 
Schindlera, Ignacego Gerzabek, Karola Turka, Adolfa 
Gross, Wacława Wojwodę, Kajetana T ichy, Józefa 
Hausmanna, Karola Pappe, Józefa Hawliczek, Antonie
go Ulricha, Jana Zierwurza, Egidjusza Dziubińskiego, 
W iktora Mullera i Jakóba Zappe, rachunkowego asy- 
Btenta Alojzego Fischera i inżynierów asystentów: 1 ry- 
dryka W eksa i Dominika Opałowicza, a

adjunktami budowniczymi II. klasy: inźynierów-asy- 
stentów- Jana Matoła i Ludwika Pichaczek, rachunko
wych asystentów: Edwarda Girsy i Wilhelma Rappe, 
jako też elewów budowniczych: Emila Serkowskiego, 
Teodora Krokiewicza, Konstantego Morawieckiego. Mi
kołaja Kukalskiego, Henryka Kohla, Karola 
Kornela Heinricha, Adama Jakubowskiego 
pfera, Benedykta Miejskiego, Szczepana 
Józefa Wojciechowskiego, Jędrzeja Kukurudzę i Henry
ka Piotrowskiego.

Mrozek, 
K arola Tii-

Janikiew ieza,

— Piętnasty odczyt popularny na dochód fundu
szu wdów i sierót po członkach stowarzyszenia wza
jemnej pomocy rękodzielników mieszczan lwowskich od
będzie się w niedzielę d. 1. marca b. r. o godzinie 4. 
popołudniu w sali ratuszowej.

Wykładać będzie p. Ł u c j  an  T a t o  mi  r  „o k r ó l u  
K a z i m i e r z u  W i e l k i m , “ trzy wykłady w trzech na
stępujących po sobie niedzielach.

_  D w udziesty odczyt p. Szm itfa odbędzie się 
jutro o zwykłej godzinie. Treść jego będzie następują
ca : Sejmy 1782, 1784 i 1786 r. ; zmiany przymierzy w 
Europie po śmierci Frydryka W ielkiego; zjazd w Ka
niowie; początek wojny Moskwy i Austrji z Turcją; 
nadzieje Rzeczypospolitej.

Odtąd odbywać się będą wykłady dwa razy na ty 
dzień, t. j. we wtorki i w soboty.

— Koncert i lotcrja fan tow a na korzyść Towa-. 
rzysta dobroczynności, odbyły się wczoraj w teatrze 
przy bardzo miernym udziale publiczności. Jakby się 
zmówiono, obywateli miejskich nie było prawie zupeł
nie. Po części przypisać to należy tej okoliczności, że p. 
burmistrz zwołał posiedzenie Rady miejskiej na zwykłe 
czwartkowe posiedzenie, a znowu Towarzystwo dobro- 
czynnności w innym dniu nie mogło loterji urządzić, 
lecz musiało korzystać z urządzonej właśnie do dwóch 
ostatnich redut sali. Publiczność była, jak  to zowią, do
brana. To jednak nie przeszkodziło, iż podczas koncer
tu, wykonanego z uprzejmości przez amatorów, muzy
ków i śpiewaczkę, nikt nie zdjął kapelusza. Jestto  po
stęp oświaty!

  P ianista, pan Marek, jeden z swoich utworów
muzycznych wydał na k o r z y ś ć  O c h r o n e k  1 w o w- 
s k i  ch  i otrzymany ztad dochód w kwocie 50 złr. wrę
czył zarządowi tych Zakładów, za co mu podziękowa
nie się składa.

— M o r d e r s t w a  strasznego dopuszczono się poza- 
wczoraj w Stryju, o godzinie */,10tej zrana. Zamordo
wano pensjonowanego inżyniera obwodowego, Theinera 
i jego żonę.

_  ( /.  M.) W asy lkow ce dnia 23. lutego 1868. Na 
wezwanie delegata Wydziału centralnego Towarzystwa 
wzajemnej pomocy oficjalistów prywatnych, pana Józefa 
Walca, odbyło się d. 6. lutego br. pierwsze zebranie pp. 
oficjalistów prywatnych w Husiatynie, a po krótkiej prze
mowie p. delegata przystąpili z 92 udziałami do Towa
rz y s tw a ; nadto nadesłał p. Alfred Cielecki 50 złr. na 
cel Towarzystwa, jako jednorazowy datek.

Po uskutecznionym wpisie wybrali członkowie rze
czywiści do Wydziału na powiat husiatyński p. Rudolfa 
Horodyskiego, właściciela dóbr, Józefa Morawieckiego, 
dzierżawcę, Józefa Walca i Jana Szydłowskiego, rządz- 
ców. i Longina Żytkiewicza, ekonoma.

Przypadkowa nieobecność pp. właścicieli dóbr zro
biła o tyle niemiłe wrażenie, że pp. oficjaliści, ścieśnieni 
ggfami ustawy, pomimo najszczerszych chęci, ogranicze
ni byli na wybór do Wydziału z obecnych i już do To
w a r z y s t w a  wpisauych członków bądź rzeczywistych, bądź 
wspierających. Wybrani do Wydziału obrali jednogło
śnie p. Rudolfa Horodyskiego swym przewodniczącym, 
i zaraz na pierwszem swem zebraniu postanowił Wy
dział dla nmożebnienia przystąpienia do Towarzystwa 
wszystkim pp. oficjalistom, rozesłać okólniki z wezwa
niem do ponownego zebrania się na dniu 5. marca br., 
do wszystkich zaś pp. właścicieli dóbr wydał osobne 
odezwy, zapraszając, aby Towarzystwo datkami, a zgro
madzenie swą obecnością zaszczycić raczyli. Mamy nie- 
płonną nadzieję, że oficjaliści w własnym interesie, zna
ni zaś' z gotowości do ofiar pp. właściciele dóbr powia
tu husiatyńskiego jako dobrodzieje Towarzystwa, na 
dniu oznaczonym zebrać się zechcą, aby w tak zbawień^ 
nej instytucji czynny wziąść udział.

(P. R. Opuszczamy ostatni usfęp powyższej kore
spondencji, w którym jest mowa o okólniku komitetu 
centralnego w sprawie przyjmowania służby folwarcznej 
i td. do stowarzyszenia wzajemnej pomocy oficjalistów 
prywatnych. Wypowiedzieliśmy już w tej mierze nasze 
zdanie i mniemamy, że w zasadzie nikt nie może sprze
ciwiać się przystępowaniu służby folwarcznej do stowa
rzyszenia; w praktyce zaś okaże się, iż tylko te indy
widua z pomiędzy służby folwarcznej przystąpią w isto
cie do Towarzystwa, które odzuaczają się wyższem nad 
swój stan wykształceniem i tylko przez niefortunne 
zrządzenie losu zostają na posadach karbowych, polo- 
wych, gajowych i tp.)_________________   | .........

— M yślenice. Donoszą nam o wielkiej w naszej 
okolicy popełnionej zbrodni, której szczegóły są nastę
pujące : _ I

Dnia 15. lutego dwóch Słowaków, haudlujących no
życami i grzebieniami, przechodząc przez wieś Cz u s ł a w  
niedaleko Gdowa, w powiecie niegdyś dobezyckim, na
jęli tamże konie z wozem, aby ich dowieść ku granicy 
węgierskiej, od gospodarza Tomasza Kalemby, który to 
gospodarz, ugodziwszy się o cenę furmanki, powiózł 
ich sam.

Już wieczór dojechali do Lubnia na popas, gdzie 
niechcąc nocować, puścili się już późną nocą w dalszą 
drogę, gościńcem ku Węgrom idącym.

Gdy atoli trzeba było jechać pod wielką górę, zwaną 
Luboń, wszyscy trzej podróżni zleżli z wózka. Wtedy 
ei dwaj Słowacy, przystąpiwszy nieznacznie z tyłu do 
woźnicy, uderzyli go równocześnie w głowę polanami 
drzewa tak silnie, że padł trupem na miejscu. Do
konawszy tak strasznej zbrodni, zagrzebali trupa w 
śniegu, niedaleko drogi, a sami puścili się dalej w po
dróż ku granicy węgierskiej. Tymczasem na drugi dzień 
ludzie jadący gościńcem, w miejscu gdzie zbrodnia po
pełnioną została, zobaczyli, że z zaspy śniegu wystaje 
ręka ludzka. Poezem dostawszy trupa, poznano nieba
wem w zabitym wożnićę, wilią dnia tego przejeżdża
jącego ,z Słowakami.

Pogoń poszła natychmiast za nimi, i za dni parę 
pochwyciła icb c. k. żandarmerja już na węgierskiej 
stronie, w Podwilku, gdzie kradzione konie sprzedawać 
chcieli, i dostawiła do sądu śledczego w Myślenicach.

Obaj zabójcy przyznali się do swej zbrodni od razu, 
że od chwili najęcia koni powzięli już ten zamiar, i 
dlatego już w drodze przysposobili sobie dwa polana 
drzewa, któremi tego mordu dokonali. Nieszczęśliwy 
zamordowany gospodarz jest żonaty i ojcem czworga 
dzieci; miał 35 lat.

W czasie śledztwa w tutejszym sądzie przyszło do
niesienie .jako 12. lutego w Brzyściu przy Mielcu, go
spodarz Wawrzyniec Szalwierz, został od dwóch także 
Słowaków śmiertelnie zbity, którzy go najęli, aby ich 
odw iózł do Tarnow a, a pobiwszy go, wzięli konie z 
wozem, i puścili się ku Wojniczowi.

Prawdopodobnie Słowacy tamci są tymi samymi 
mordercami, którzy widać takie rzemiosło po Galicji 
rozpoczęli. 7

Obaj są jeszcze młodzi i dosyć przyjemnego oblicza.
— Na korzyść pow racających z  Sybiru złożono 

w Redakcji kwotę 82 zł. 30 c., stanowiącą czysty  dochód 
z balu, danego na ten cel w Przeworsku w roku zeszłym.

_  Na ko rzy ść  K ero n ia rz y , L itw inów  i m ieszkań
ców  Ziem Zabranych, niby to amnestjowanycb przez 
Moskwę a internowanych w Warszawie, gdzie cierpią o- 
statnią nędzę — wręczono nam 100 złr. w asygnatach 
banku anglo-austrjackiego, jako rezultat składki, zrobio
nej na balu w Żurawnie. Kwotę tę wraz z innemi, któ- 
reby na ten cel wpłynęły, odeszlemy Redakcji Dziennika 
Poznańskiego, który pierwszy ogłosił odezwę o wsparcie 
dla tych nieszczęśliwych.

— W sprawozdaniu z 2. posiedzenia nauczycieli 
mylnie wymieniliśmy parę razy nazwisko wnioskodawcy 
prof. S k r z y p k a  ze Skały, nazywając go S k r z y ń 
s k i m -  Omyłka ztąd powstała, że z powodu niewyra
źnego dosłyszenia przewodniczący tak go jwymieniał.

Ostatnie wiadomości.
Tutejszy sąd wyższy, ja k  wiadomo; oświad

czył się 6 głosam i przeciw 2, przeciw referowa
niu w sprawach spornych w tym ję z y k u , w  k tó 
rym  podanie wniesiono, więc za zachowaniem ję 
zyka niemieckiego. Otóż jak  Debatte donosi, m i
nister sprawiedliwości, dr. H erbst, nie poszedł za 
tem zdaniem, lecz w ydał rozporządzenie do sądu 
wyższego we Lwowie, iż o d tą d 'są d y  galicyjskie 
m ają używać w y ł ą c z n i e  tylko języka krajo
wego jako języka urzędowego. Rozporządzenie to 
ma być tak  długo uważane za prowizoryczne, do
k ąd  prawodawstwo nie unormuje ostatecznie tej 
sprawy, określając wyraźnie sposób wprowadze
nia języków krajow ych do sądów  i urzędów. Sądy 
więc nasze będą już teraz referować w polskim, 
a względnie w ruskim  języku, i referaty nie będą 
potrzebywały być wypracowywane naprzód w 
niemieckim 'języku , tylko polskie i ruskie będą 
uważane za autentyczne oryginały. Nie będzie 
się już więc tracić teraz niepotrzebnie czasu na 
tłumaczenia z niemieckiego. Sądy m ają na po

siedzeniach używać także polskiego języka, i w 
przypadku tylko, jeźli który7 z udział biorących 
sędziów nie umie po p o lsk u , wolno mu będzie 
zażądać traktow ania w niemieckim języku.

Nam by się zdawało, że właśnie to rozpo
rządzenie m inisterstw a jest wskazówką dla sę
dziów i prezydentów w Galicji, nieumięjących po 
polsku, lub tylko udających, że po polsku rozu- 
mią dobrze, aby się podaw ali o przeniesienie do 
niemieckich krajów. N iedorzecznością bowiem 
jest żądać, aby nad referatem  polskim rozprawy 
toczyły się po niemiecku z  jakiem że sumie
niem może potem Niemiec sędzia głosować, nie 
m ając przekonania, że referat w łaśnie myśl jego 
trafnie lub nie, wypowiada?

Dodajemy jeszcze, że rozporządzenie to już 
rzeczywiście nadeszło do Lwowa. '"  /> j 1

' "" ~: | . r »
Cesarz udzielił dnia 26. bm. audjencji depu- 

tacji żydowskich starowierców węgierskich, k tó 
rzy wręczyli mu protest przeciwko uchwałom ze
branej obecnie w Peszcie konferencji znakom ito
ści żydowskich.

Prezydent Izby poselskiej sejmu peszteóskie- 
go, Szentiyanyi, rozesłał okólnik do posłów nale
żących do tej Izby, zw ołujący icb na narady na 
dzień 9. m arca.

W nioski ministerjum wojny, dotyczące refor- 
my Pogranicza wojskowego, zostały przez cesa
rza sankcjonowane i od d. 1. m arca maja wejść 
w życie.

Telegramy „Gazety Narodowej".
W ied eń  d. 28. lutego. Na wczo-

rajszem  posiedzeniu Izby niższej Rady państwa 
przyjęto w niosek Ziem ia/kowskiego, który żądał 
aby na najbliższem posiedzeniu wydział pety
cyjny zdał spraw ę z petycyj, dotyczących niedo
statku w Galicji. M inister Giskra oznajmił na 
to, że rząd z pow odu nędzy w  Galicji uchwalJ 
galicyjskiem u W ydziałowi krajow em u 2 5 0 .0 0 0  
złr. dać do rozporządzenia. M inister wyznań i o- 
świecenia odpowiedział na dawniejszą interpela
c ję , tyczącą się przym usu językowego w Gali
cji, że w prawdzie dochodzen ia , jakie poczyniło 
nam iestnictw o, stw ierdzają częściowe niekorzystne 
przyjęcie ustaw y szkolnej w Galicji, lecz że mimo 
to nie uczyniono nic takiego, coby się sprze
ciwiało prawu.

M inistrowie A uersperg i Herbst przedkła
dają projekta do u s ta w : o zniesieniu R ady sta 
nu, o dyscyplinarne.n postępow aniu z sędziami 
i o przysiędze sędziowskiej.

Przy rozpraw ach nad petycją austrjackiego 
banku narodow ego oświadczył m inister finan
sów, dr. Brestl, że ani ściągnięcie ani um niej
szenie not państw ow ych niepodobne jest w naj
bliższym czasie do przeprowadzenia. Rząd go
tów  jest wejść w układy z bankiem ; poprzód 
jednak potrzebne je s t porozum ienie z m inister
stwem  w ęgierskiem . Jak  najznaczniejsze zniże
nie deficytu jest pierwszym w arunkiem  przystą- 

, pienia do jakiegokolw iek uregulow ania waluty. 
Rzad zajął się zebraniem  ankiety w spraw ie u- 
regulow ania m onety i zakładów  bankowych.

P aryż  d. 27. intego. S padek papie
rów na giełdzie był spow odow any wieścią o 
wysłaniu francuzkiej noty do P etersburga. Po
głosce tej zaprzeczono urzędow nie.

L a  France d o n o si: Ajenci m oskiewscy,
znajdujący się w krajach słowiańskich, otrzymali 
polecenie oświadczyć, że M oskwa oczekuje spo
sobności, aby urzeczywistnić ich niepodległość. 
Rów nocześnie m ają oni jednak  żądać, aby u- 
trzym ywano dobre stosunki sąsiedzkie, 
wywoływania niepotrzebnych obaw.

unikając

G ospodarstw o, przem ysł 
i handel.

Cennik g ie łd y
we Lwowie, d. 27. lutego

I A keje z« sztukę.
Kolei gal. Kar. Ludw. . 
Kolei Lwow. Ozern. . , 
Banku byp. galic. . . .
Papierni czerlańskiej . .
11. Listy zastaw ne za 100 zl
Tow. kred. gal. iu. ' '
'Pow. kred. gal. w.
Banku hypot. galic.

III. Obligi za 100 zrr.
Indemnizacyjnc galic. . .

dtto. Wk. krakow.
dtto. Ks. bukowin.

P o ż y c z k i  głodow. z r .  1866 
pierw. kol. gal. K> L. 1. em. 

dtto 
dtto

^  §•

dtto
dtto

dtto dtto 
IV. Monety

dtto II. em. 
Lw. Czerń 

I. emisji 
dtto II. dtto

Płacą Żądają

w. a. w. a.

zł. | c. Z T n.

208 00 209 00
178 25 179 25
73 25 73 75
00 00 00 00

81 75 82 15
77 ! 0 78 25
87 00 88 25

65 70 66 20
00 00 00 00
00 00 00 00
99 25 99 76
94 00 94 50
89 50 90 00

79 50 80 00
83 15 84 25

00 00 00 00
5 58 5 61
9 33 9 38
1 79 1 81
1 60 1 61

00 0 i 00 00
00 00 oo 00

1 70 1 71
9 58 9 65

114 50 115 25

Dukat holenderski
Dukat ce sa rsk i.....................
Napoleond’or . • • . .
Rubel srebrny rosyjski . .
dtto papierowy dtto . .

Banknoty, poi. za 100 zl. poi.
Talar pruski srebrny . . .
Pruskie bilety kasowe . .
Półimperjał rosyjski • •
Srebro  ...............................

Towary; Owies korzec według praktyk 
giełdowych 3.40 na marzec-kwiecień afc 
dworzec czerniowiecki.

G alicyjskie szkoły  rolnicze. Artykuł, 
pod tym tytułem w fejletonie Gazety Naród. 
zamieszczony zeszłego tygodnia, zawiera 
niedokładności, które tem bardziej sprosto
wać należy, ile że przez d e l e g a t a  gal. 
towarzystwa gospod. popełnione zostały.

Pomiędzy niedostatkami galicyjskich 
szkół rolniczych, przede wszystkiera zaś za
kładu naukowo-rolniczego w Dublanacb, 
przytacza Szanowny delegat brak ogrodu 
gospodarczo-botanicznego. Otóż co brło 
przed par:} laty, dziś nie jest. Zakład nau- 
kowo-rolniczy w Dublanach posiada obecnie 
ogród botaniczny, nie wielkich wprawdzie 
rozmiarów, które jednakże obok różnych 
gatunków roślin czasowych, kilkaset oka
zów roślin trwałych w grapach, systematy
cznie uporządkowanych, obejmuje. Ogród 
ten jest w ciągłym rozwoju. Zgodzić się 
też nie mogę z Szanownym delegatem, ażeby 
h e r b a r i a  były tylko zabawka l iczoną i 
niczem więcej; tem bardziej herbaria, ręką 
umiejętną składane, jakie zakład Dublański 
posiada, jak n. p . : Flora Galicji, przez śp. 
profesora. Łobarzewskiego zakładowi da
rowana. - - - . r '- ' 1

Co do maszyn i narzędzi w naturalnej
wielkości, tych brak w Dublanach ; inaczej 
sie rzeczy mają z modelami, których zakład 
Dublański znaczny zbiór (kilkaset okazów) 

a które na pomijanie woale nie za
sługują.Nie myślę wszakże zaprzeczać potrzeby 
a nawet konieczności uzupełnienia środków 
naukowych w Dublanach przez zakupienie 
stosownych rycin, modeli i maszyn rolni
czych.\  W końcu co do samych nauk, w Du
blanach wykładanych, nadmienić muszę, 
że n a u k i  s p o ł e c z n e  nie są wcale po
minięte, przeciwnie, są one wykładaue w 
zakresie dosyć obszernym, o czem się 
przekonać można tak z podziału godzin 
(którego odpisu Szanownemu delegatowi 
udzieliłem, jakoteż z wykładów samych, 
którym dwa razy w tygodniu (we wtorek 
i środę przed południem) przysłuchać sie 
można. Dublany d. 22. lutego.

Z .  Strusiew icZi

Berno, 25. lutego. Na wczorajszy targ 
przybyło 118 sztuk wołów. Niesprzedanych 
pozostało tylko 8 sztuk. Ceny słabo się 
trzymały, y a cetnar płacono 25—27.50.

~  C zynności lw ow sk iej Izby han
d low o - p rzem ysłow ej. (Ciąg dalszy).

Jak  więc z jednej strony'ustaw a z 14.

grudnia 1866 r. uwolniła kapitał od więzów 
przez pozostawienie wolności przy ozna
czeniu odsetków, tak znowu z drugiej strony 
ścieśniła te więzy przez postanowienia, ty 
czące sie możliwego nadużycia wolności w 
oznaczeniu stopy procentowej. Nie da się 
zapoznać, że z elastyczności wyrazów: nę
dza, le k k o m y ś ln o ś ć , niedoświadczenie, tylko 
nierzetelny dłużnik korzystać, kapitalista 
zaś, tak jak dawniej, krępowany będzie 
przy lokowaniu swoich kapitałów.

Tak jak  wolna praca, wywołuje i wolny 
kapitał konkurencję, jako jedynego regula
tora wygórowanej ceny, i wnosić należy, 
że przy spodziewanem ogólnem przejściu 
do asocjacji kapitałów (banków), w miarę 
rozwinięcia się interesów pieniężnych, i 
mniej doświadczony dłużnik korzystać bę
dzie z dobroczynnych skutków zniesienia 
wszelkich ograniczeń przy pożyczce.

Izba przemawia więc tak w interesie 
handlu jak i przemysłu, za zniesieniem 
wszelkich kar na lichwę i wszelkich ograni
czeń ustawy cywilnej co do dowolnego po
rozumienia się przy pożyczce.

W dalszej konsekwencji Izba dążyć mu
si w zasadzie do zniesieniń wszystkich o- 
graniczeń ustawy cywilnej, zaprowadzonych
przy zawarciu kontraktu zastawu, gdyżtrti- 
dno wynaleźć przyczynę, dla którejby wolne
porozumienie się przy pożyczce na zastaw ja
kimkolwiek ograniczeniom podlegać miało.

Zatrzymanie istniejących postanowień 
ustawy cywilnej, tyczących sie zawarcia 
kontraktu zastawu, dałoby Sie tylko w tym 
razie usprawiedliwić, g<jy|jy~w miejsce te
raźniejszej rozw lekłej, na wielkie koszta 
n a r a ż a j ą c e j  procedury wprowadzoną była 
nowa, przyspieszona i mniej kosztowna, u- 
możliwiająca zastawnikowi w razie nie- 
uiszczenia się zastawcy % długu w terminie 
oznaczonym niezwłoczne odebranie poży
czonej sumy przez zrealizowanie zastawu.

Izba kilkakrotnie już wykazała, że roz- 
wlekła procedura sądowa osłabia kredyt, 
podnosi cenę kapitału, ubezwładnia produk
cję i handel, i do tego doprowadziła, że 
hypotecznre zabezpieczone naleźytości peł
ną wartość tylko nominalnie posiadają, w 
rzeczywistości zaś stoją daleko niżej, a to 
z tej pojedynczej przyczyny,! że procedura 
sadowa przy przymusowem ściągnieniu dłu

gów hipotecznych ciągnie się lat kilka i na 
wielkie jiaraża wydatki. W tym względzie 
służyć powinna za wzór procedura sądowa 
w Prusach, gdzie zaskarżone hipoteki w 
ośmiu dniach wyegzekwowane bywają.

Jeżeli i nasze sądownictwo dojdzie do 
pożądanej poprawności, odpadnie wtedy i 
obawa, że lud włościański przez lichwiarzy 
wyzyskiwany będzie w razie pożyczki na 
zastaw, gdyż przy prędkiej sądowej sprze
daży zastawu, nietylko wierzyciel bezzwło
cznie zaspokojonym będzie, ale również i 
dla dłużnika włościanina pozostanie ze 
sprzedaży zastawu jeszcze część sumy, u- 
możliwiąjącej dalsze prowadzenie gospo
darki. Dotychczasowe przeciwnie uczy do
świadczenie, że włościanin z bojażni przed 
rozwlekłem sądownictwem i dotyczącemi 
kosztami, jak również z wrodzonej niedba- 
łości tak długo zastaw w rękach wierzy
ciela pozostawia, że w końcu procenta wraz 
z procentami od procentów dosięgają war
tości zastawu. Skutkiem takiego niepocie- 
szającego stanu jest z jednej strony demo
ralizacja, z drugioj strony zubożenie.

(C. d. n.)

C i ę ś ć  n r a ę d o w a .
E dykta. Sąd obwod. w Stanisławowie 

zawiadamia Walerjana de Hassa Agopsowicza 
o pozwie Baltazara i Leona Kobylańskiego 
względem ekstabulacji prawa dzierżawy z 
dóbr 'W inogrodu; termin 17. m arca; kurni 
dr. Dwernicki i Przybyłowski. — Tenżp mii 
zawiad. Dominika Bołoz Antoniewicza ’n 
pozwie Baltazara i Leona Knhvlo*.?- ? 
względem ekstab. 61etniej dzierżawy .  ^  
Winogrodu; termin 17. marca h \
dr. Dwernicki, Przybyłowski. ^  ? t*

Pociągi kolei żelaznej 
Karola Lndwiks;

P rzyjech a li do L w ow a d. 26. lutego, 
pp .: Obertyński W ł., z Leszczkowa. Za
górski Stan., z Lipowic. Zielkiewicz Alf., 
z Żółkwi. Kossak W ład., z Podhajec. Cze
chowicz Konst. z Złoczowa.

Odchodzą ze L w o w ji o g. 
.  ,  » g .
„ z K r  a k ó  w a o g.

o S-
Przycbozzą do L w o w a  o g.

w n g*
» do K r  ako w a o g.

» o S-

5. m. 10. r.
5. m. 20. w. 

10. m, 20. r.
8. m. 40. w. 

8. m. 40. w. 
8. m. 32. i- 
2. m. 54. p.
6. m. 15. i;.,

Pociąi aa kolei żelaznej L w ow sko- 
C zernlow ieckiej:

Odohodzą ze L w o w a  o g. 10. rano.
„ >1 o g . 10. wieozór.

.». .* p z e r p i o w i e c  g. 6. 25 m. r
»- .  r~  „

” ii g . 6. 30 m. w.
Przychodzą do L w o w a  o godz. 5. rano-

» „ o godz. 5. wiecz"
■ d o C z e r n i o w i e c g .  8. i 5.
» ,  w g.  8. 14 ®.

77t U j

T elegrafow any knrs w iedeńsk
z dnia 27. lutego

Oblig.dług.państ.5l>''0 na 100 zł. £• 
Pożycz, nar.1854 5% za 100 zł. ' 
Losy z roku 1860 
Akcje banku nar. . • : óoo gł-„ Towarzyst. kred. »» * . .
Londyn 10 fot., eterlmff0 . . . .
Dukaty cesarskie sztuk . . .
S re b ro  za 100

W. A-_
zi.| CJ

58 85
66 40
Si 90

718 00
191 30
116 80

5 59
114 50



* . t m  o |o łu J  8S f:inb .t W M W M  A7Z?/,d  
GAZŁTA NARODOWA z dnia 28, Lutego 1868.

pe^ua dama zsubila pugilales z
 dwoma tylefami rosyjskiemi, *
których jeden wartości 100 rubli srebrem 
1865 roku 7-a nr. 75.738 a  dragi wartości 
CO ęubli za nj- 232,132, nadtó w walucie 
ausirjackic i 33 złr. w  papierach. Znalazca 
raczy zg łosi się do Administracji ^Gazety 
Narodowej.8 1413 1 -  1

Lt'a JfÔ r
p o le c a  w najlepszym  garunku  i po najam iar-  

k o w a ń sz y c h  cenach

HANDEL KORZENNI

I.F. Kleina W wy
we Lwowie, W rynku pod 1. 232 m. 

wozdk*1 aatunai maryn-.cy: a n c n o t i t ,  K a 
w io r, M inogi, S a rd e lk i. w oliw i’ i ro- 
syj sa. t l e d a i e  szkockie, hollenderskie, m i- 
rynowt. ńaWJzw.ijai» i wędzone. 1115 1—3

e ^ t f k l i  iz suchy i moczony, _iWyzina,_ 
W ę g o rz  marynowany i wszystkie gat.,ik i 
seiów, iak 4 ieazynaki, E m e n ta lsk i, Lim- 
n r g s k i , N u lik a  ls i, Parm ezausfci, 
S tra ch  ino i S chw arze jaberger.

Zlecenia g ,, prow ln.ji będą niezwło
cznie j - ,/sz, ■ią troskliwością wykonime.

Przy w iększem  zakupnie na
raz stosowny daje się rabat.

T y tk o  p o  8 5  e t. 100 sztuk najpiękniej
szych ljtograf. |?izjj,owycb na naj
piękniejszym pap erze dubeltowym, albo 
aa rrubym papierze brystoiowym. 1299 4 6 
100 sztuk kar . w,iz/towyi h na angielsku j 
papierze bnstol 1 :łr. 30 ct. — Da drzewie 
,nb marmurze 1 złr. 5u ct. — najnowszych 
salonowych, pa różnokolc-w ym  papierze 
glanco canyan 2 złr. — 1.000 eleganckich 
pieczątek papierowych w złocie, n* lóżno 
kolorowym papierze glanco w, najlepiej gu
mo. ąne 2 złr. — 3.0 0 eleganc. pieczątek 
h/mu i  złr. 80 ct, 5.1 00 * /en 1 złr. 65 c 
10/ 0ę a /m l złr.,5Q,jłt l.toO sztuk, z »ysU 
jącyiu ^rukiem, czerwonych pieczątek Qak 
z lakui  3 złr. —  Wykonuje się najtaniej i  naj- 
yjl - towniej ios.-elkis rudzaje drako te, jakoto: Ra 
Jiunki, blankiety wekslowa, adresy, etikiety, ty- 
ywitury ayekai lite, 'ayrkMai-fij itp. —- 10U ar- 
Kgszy pąpięru listow e jo gładkiego, z koto- 
rowan«mi uajnuwśzemi monogramami 1 złr. 
40 ict„ kratkowanego 1 zir. JjjOct., angieisk. 
uardzo grubego 2 - c .  50 ct., aog. bardzo 
grubego z wystającym drukiem po 90 ct.,
1 złr. 20 ct. i 2 złr. — 100 kuwert z koło- 
spwei . inouQgr<tyo złr. 1 ct 20., 1.40^1.6°. 
Nąiwfęsszy skład pras dc wytłaczania bj_ 
.arby Wystające rznięcie 2 ;W'erszy wyBO- 
kie jpp 3 złr. — Zlecenia za przekazem po- 
cztoWym nadzwyczai szybko i sumiennie 
się wykonują. lU.ioh l e l t f e i n ,
c, *k. litograf teatru nadwornego i wfaścieiel druLarni 

iitngwficznej. Wien, Wiedeń, Fanigligasse 1.
, i,. 1, O 'f -vJ isf.to nieoce

niony ‘środek 
PWpJrS .-W*a niezawodny 
przeciw nąj- 

uporczy- 
w szym  za- 

tw a rd z e - 
niom . żółci, 

zam uleniu  
żo łąd k a , z a 
p alen iu  ki. 
e%ek, tllLe- 
śc io m  żotąd- 
k ą , w y rzu
tom  u ask ć r-  
4»yiB. gość
co w i Iren

de C A U Y I N  dt. P A R I S  m atyzm o w ij
■ i^.um — - - - - - p o d b i j e ,

b rak o w i regu la rnośc i m ,eslęcz ii^ j,w  w ie 
ku k ry ty czn eg o  , u s j a c i i  W », c  w 
ogolę n rzeciw  w ązeikyn  ,,p?ąoo^clojn z 
mi czystośc i k rw i i z e p su ty ch  hum orów  
p o ch u d zą^y m .

Prawdziwe pigułki Cauyiaa konse r- 
wują zię bez uszkodzenia przez czas bardzo 
«  [gi, Wyualazca od iedawna przygoto- 
wnś‘ je  nmyślnie zastósowane do kLmatu 
Polski. 1265 5 - 7

>>ost;ac można e Lwowie w aptece pp, 
P. M iko.r sc h 1 2 .  H ak e ra  pod Srebrnym 
acłbiu, w K rakov .e w aptece p. R ed y k a . 
w Brodach w aptece p. F ran zo sa

PO U D R E d eR O G E
Flakonik P ro szku  paru R ogi rozpuszczony 

w butelce wady sydtje limonadę przyjamną, 
która, jak to oznila Akademi i Medyczna w Pa- 
rylu , sprawia rycbio skuteczne przeczyszczenie 
ni i > awiajs - pc sobie zapalenia jak większa 
Uo*c ir .arstw przeczyszczających.

Proszek P. Roeś mole być zachoi any jak naj- 
dłulej be. utraceni- własności, nie utrudza w po- 
dróły. 1 Jspl nieoceniony szcztgólniej u: wsi. 

■u j m  SKŁAD
1007 we Lwowie 48—71

w aptece p. Piotra M ifcolascha. |

HEMOROIDY,
nawet zastarzałe, możua bardzo prędko wy
leczyć przez rżycie pomady p. ‘ROYER, 
mającej własność roztwarzania i rozpędza

nia. CeLa bardzo przystępni.

PAPIER ELEKTRU • MAGNETYCZNY
P. ROYER leczy reum atyzm y , b o le śc i 
k rz y ż ó w , ‘i—raliżow an ie , jak również 
k a ta ry , Iry ta c je , p ie rs i i n aczy ń  o d d e 
c h o w y c h . 102? 10—12

S k ł a d  g ł ó w n y  w Paryżu przy ulicy 
Sw. Mirc.na, 225— we L w o w i e  w apte
ce p. F io łra  M iko laschą w Warszawie 
w składzie materjałów aptecznych p, Gal- 
lego, w Wilnie w aptece p. Ch.onickiego.

Obiek i pomada M]randa
pp. Ri^aud i S p ółk i w  Paryżu,

ru e  R ich e iieu . 1147 4—12 
3ba wyroby Szczegó.jej dobroci, z To-

lubalaainu i innych wamąp dających snb- 
ataccyj nreparowano, umacniają > jłużą dń 
upiększenia głosów — pomadając woo 

p.-zyjemną.
S K tA B Y : Wfi L w o w i e  w aptece 

A dolfa m  .ii  nera W T a r n o p o l u  w rp t. i 
d is . D uyhelta. Iiijt. :, 1

> m iejszem  mam zaszczyt oznajm ić, iż mój w spólnik, p. S tan isław  K rzy
żanow ski z dotychczas istn iejącego  Domu kom isowego i aukcyjnego, pod firmą

M :e l i Krzyżanowski
w y s t ą p i ł ,  j a  zaś tenże in teres z w szelkiem i należytościam? czynnem i i 
dłużnemi odtąd pod m i j  ą  w ł a s n ą ,  s ą d o w n i e  p r o t o k o ł o w a 
n ą  f i r m ą  p r o w a d z i ć  b ę d ę .

D zięku jąc  P . T . Publiczności za dotychczasow e zaufanie, polecam  się 
i naaal J e j  łaskaw ym  w zględom . 1417 1—3

S T A N I S Ł A W  K M

Ogrodnik
z zad an ia  kawaler, Lwowianin, w każdym 
^/giędó.e w swej Bztnce biegły, tak teore
tycznie jako też i praktyczni 9 (16 lat pra- 
Ktybi) a yaósk onalony, y„szuku,e stałej MD 
też za dobrem wynagrodzeniem prowizo
rycznej posady, nie zważając cz y i tu w 
miejscu lub na prowincji, albo czy też w 
k aju czy za grauicą, Pu-iaua i włada jezy- 
k em polskim zarówno i niemieckim, z lite
raturą ji,k i techniką praktyezną ogrodni
czą tak  krajowi jak i zagir.niozną dobrze 
obznajomniouy, iłajchętniej by objął zało
żyć ogr^d naaJlowo '.rzem ysio^y jay teg o  
czac wymaga, kształciwszy sie po naj
większej części w tym kierunku, oraz 
podejmuje się ałożyć szkółkę drzew 0- 
wocowyeh i ozdobnych, jakoieź i za
prowadzić czysto warzywny poprawny o- 
gród, i w ty  htiwoch częściach podejmuje 
się cztery godziny w tygodniu dochodzącym 
uczniom biednej klasy tak praktycznie Ja- 
kotsż i teoretycznie w polskim języku wy
kładać i tym sposobem zamiłuwanie w g o 
spodarstwie i rak potrzebnej dla naszego 
krają sztuce ogrodniczej w jak  najtańszy 
spojób rozpowszechnić i ułatwić.

Bliższe szczegóły moŻDa przez franko
wane listy „W. Gr. S.“ poste restante iub 
ustnie pod i. 4661/ ,  od 6. do 8. godz. rano, 
we Lwowie się dowiedzieć. 3396 3—3

Konkurs.
Dia Rady powiatowej w Kossowie jest | 8P°darczy w Kołtowie, poczta h aso w . 

do ubsadzenia posada sekretarza z płacą 
600 dr roernie

Wydział Rady uwiadamia niniejszem 
pp. inl, r esantów, stawiając warunki:

1. Dowody „utejszej krajowości.
2. Swia.ifectwo ijuralności.
3. Wiadomość administracji krajowej i 

ustaw.
4. Wiadomość pisowni i języka poi- 

ŁkiłMo i ruskiego. ‘ 1403 3 -  3
Termin podania do 15. m rca b. r. z 

alegatami do Wydziału w scowie.

Dla gorzelniKÓw.
Łosiacz 25. lutego. Choć uczonym go- 

rzębiikiem nie _estetii, przy pilności jednak 
wydatki mam stałe i zadowalniające. I tak  
n. p. zacieram 35 korcy kartofel (na 32 
gr. w strych), do U g  rtiję 3 kor. kukuru- 
dzy, 1 kor. żyta, i 5 kor. jęczmienia na 
słód. Z tego mam przeciętnie 185 garncy 
wódki (31° Wagnera, .4° R.)

Mam na to trzy kadzm robocze po 41 
wiader, i 15 wiader w oąlacanych hoło- 
wiczankach, izem więć 138 wialer. O ile 
wiem, w okolicy tak bliższej, jak nawet i 
trochę aa)«zej nikt podobnych rezultatów 
nia osiągnął; ztąd też naturalna, że wię
kszym wydatkom najwygodniej niewierzyć. 
Gdyby jednak który z pp. gorzelmków 
chciał się o rzeczywistości przekonać a 
przytem 1 dia swej wiedzy coś prł'"tycznie 
skorzystać, raczy na parę dni do Losiacia 
w powiecie Borszczuwsltim zjechać. We
zwałbym go nawet, aby rezultat swych spo 
strzeżeń, to jest potw.erdzenie, lu l zaprze
czenie wyżwymiemonego, sumiennie chciał 
ogłosić. 1416 1—1

Jankiel Klinger.

W M o w ie
puszczany oedzie od 1. marca „darlequiu“, 
ogier rządowy, pełnej krwi, po 25 złr. w. a.

od klaczy. 1414 1—3
Bliższą wiadomość udzieli Zarząd go-

Obwieszczenie.
Podaje się do wiadomi śni, że budżet 

Rady powiatowej Tłumackiej na r. 1868 
złożony jest w kaucelarji powiatowej na 
14 diii do przejrzenia dla śtrou konkuru
jących. 1408 2—3

Z  Wydziału powiatowego.
Tłumacz 22. lutego 1868.

JNiniejszem podałem / do wiadom ości, iż skład na
sion pastewnych naszej pródukcji w yłącznie

Domowi komisowemu p. S tan isław a Jek la
w e L w ow ie , przy roęn  a lic y  Szerokiej,

oadaliśmy, który takowe podług naszego cennika 
sprzedaje. Klecza dnia 25. lutego 1^68. his i- 3 

H e n r y k  ze  S t a w n a  S t a w iń s k i i  k y n .

Do pewnego, a zarazem korzystnego

lokowania kapitałów
są  do p o le c e n ia :

OBLIGACJE PIERWSZEŃSTWA 
kolei Siedmiogrodzkiej,

^  k tó re  n ró c z  najlepszej rękojm i i przy obecnym  nizkim  kursie, przy- 
gg naszą rl t/ i Vo od k ap ita ła . O bligacyj tych po karsie  w iedeńskim  do- 

®  stać zi,wsze można w domu bankierskim  i wekslowym  u podpisanego. 
Zlecenia z prow incji u sku teczn iają  się najściślej.

JA tC Ó B  S T R 0H ,
pod 1. 311 m.t przy ulicy Wyższej Karola Ludwika 

obok domu Gromadzińakich.i32b 6—7

1 -i i: "

STROP CHINY 1 ŹEIAZA
£». p. O-rlmault Ole.

a p t-k a rc y  w P aryżu .
W kształcie płynu przezroczystego i 

przyjemnego, lekarstwo to łączy w sobie 
chinę, która je s t środkiem tonicznym naj
wyższej potęgi, i żelazo, k tóre ,:“i . krwi 
żywiołem i zasadą. Najznakomitsi lekarze 
paryzty przyjęli ga dla leczenia bladacih i 
różnego rotwoju ciałotworu u młodych panienek.

Puu jego wpływem, ustają najnieznoiniei- 
zse boleści i pochodzące z anemi' i upławów, u/z- 
iioia on wydzielanie się reguła, ności miesięcznej  ̂
działa bardzo pomyślnie na dzieci skrofuliczne 
mfatycznego organizmu. Wzmacnia apetyt, uła
twia trawienie, i jest najdzielniejszym środkiem 
na nu dostatek krwi u osób wycieńczonych z po
wodu pracy i przychodzących do zdrowia 
po diugich i ciężkich słabościach. 1021 5 14

Dostać można : we L  w o w i e w apte
kach pp. L Rukera, B e rlin e ra  i P. Ml- 
k o la s . i ;  w Krakowie w aptece p. Bru
nona Miczyńskiego i w aptece p, Redyka, 
w Poznaniu w aptekach pp. d r.‘M abkewi- 
eza i Elsnera : w Brodach w aptece p. 
Frtnzos; we Wiedniu w składach materj;,- 
łów aptecznych pp. Rabo i RćSder.

W  iknle ifc  tetiiioścfi i  pewności, dajat
nadzwyczaj poszukiwane i najulubieńsze

pivrwe%emtwa
i i *  i  • ________  i  i  •  i

c

Obwieszczenie.
W celu prowizeryeznegu obsadzenia po

sady sohretarza przy Radzie powiatowej 
kołomyjskiej z płacą roczną 5JO złr. w. a. 
rozpisuje się niniejszem konkurs do dnia 
25. marca 1868 r.

Ubiśgaj^oy się o tę posadę ma wyka - 
zać: wiek, s ;udi i szkolne odbyte, tudzież 
przedłożyć świadectwo iczoiwegu zachowa
nia się i zdoluośei w dotychczasowym 
zawodzie

Znajomość obu języków krajowych w 
mowie i piśmie jest niezbędną. 1395 3 —3

Od Wydziału hady powiatowej
w Kołomyi dnia 20. lutego 1868 r.

ir 5 —— r  H .2 £ £?
“  2
O cfi'2 "■*

^  ł —

sprzedaję je po kursie wiedeńskim dziennym. Kupuję także i sprzedaję 
w szelkie papiery państwowe i przem ysłow e, pod warunkami najko
rzystniejszemu    1419 1 -7

< a » . j s m : .  n n j i  ’t r  i * r ,
baBkier we Lwowie, przy ulicy W yższej Karola Ludwika pod I 311 m. na dole.

W skutek wynalezienia holend 
V oorh 0o f -g e e s t  uiepotrzebne s„ 
wszelkie wa kocze i peruki, używa
jąc bowiem tego

Sposobu na porost brody
porasta młodym ludziom najznpel- 
sza broda, zapobiega się także : 
niezwłocznie wypadaniu włosów a 
siła ich porostu wzmacnia sie nie
s ły c h a n i .  Nie m asz dotąd środka  
dorow ny w ującego rzerzonem n.

Dostać można we L w ow ie jedynie 
w aptece Z ygm un ta  (luckera pod 
srebrny n orłem. Cala fla zerzka ko
sztuje I  złr., flaszeczki 50  ct. Za 
opakowanie 20 ct. 1033 6—7

0. k. uprz. Towarzystwo kolei Lwowsko-Czerniowieckiej.

p r  l*o cenach En tio n rc h , n

Sprzeda? drzewa
tak w  w iększych  jako i w  m ałych ilościach,

c .k . uprz.

kolei Łwowsko-teaio\ff*3ckej
we Lwowie.

M ie jb C a  S p r z e d a ż y  s ą :  D w órzec  k o le i L w o w sk o -C zern io w ieck ie j
sk ła d z ie  d rzew a .
Samuel Gall, ulicą M ajera Nr. 722ł/ł- 

Przedsiębiorca dow ozu: Samuel GalK ul'(,a Mrjera Nr. 7221/ , .

Ceny za są g  n iższo-anstr.

— na

K. k. priv. Lemberg-Czemowitz Eisonbahn-Gesellschaft. 

ta rllim b ie tz a n g  d e r P r e is e .^

Brenihoh -  Verkauf
in Grossen und Kleinen

B a l i  a ^  A o  r e

der k. k. priv.

Lemberg-Czernottitz Gi^nbahn
in Lemberg.

V ® rs c l i I e is s o r te : H olsyerachleissplatz am Bahnhofe.

Sam uel Gall, M ayergasse N r. 7221/ , .  
Z u f u l i r u n te r o e h m e r  Sam uel Gall, M ayergasse Nr. 722% .

P re ise  per n. O. K lafter.

G atunek  d rze w a na dw orcu
z d o s ta w ą  do dom u 
w łą c z n ie  z ro g a tk ą  

i ak c y zą
złr. | kr. 4  \ kr.

L>rżewo bńkuWe 
Drzewo dgbowe 
Drzewo miękkie, mieszane

9 1 _  
8 _  
7 -

10 1 86 
9 06 
8 ' 86

P rzy  zakupieniu ilości nad 100 sągów  upuszcza się  z ceny, i w tym  
względzie należy się  porozum ieć z podpisaną D yrekc ją  ruchu, 

iawów d .r 21. lutego 1868.

D y r e k c j a  r u c h u .

H olzsa ttung loco Bahnhof
F r a n c o  in s  R a n a  
g e s t e l i t  in c l u s i v e  
s fa u t li  a n d  A c c i s e

Buchenholz
Fichenbolz
W eiehes Holz yersehiedener 

Gattung

fl. kr. f l . kr.
10
9

86
86

86

Bei A nkauf von P arth ien  iiber 100 K lafter, w erden Preisnachlasse bew illiget, 
w eg en w eleh en m an sich an  die unterzeichnete B etriebs-D irektion wenden wolle. 

Lem berg 21. F eb ru ar 1868.

Wydawca. Witalis W. Smochowskn

1379 3 - 3  
Mis&m

D̂ e Betriebs-E irekbon.
Właściciel i odpowiedzialtty Teuak^or: vfeu Uobraaaaki.

aha

L/ruK Kcmela filiera,

18852652


